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PIOTRKOWSKI 

Wątroba jest filtrem dla krwi 
Zanieczyszczona krew wsku­

tek złej przemiany materii może 
powodować szere~ rozmnitych 
dolegliwości: b6le artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
podenerwowanie, bezsenność, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność do obstrukcji, plamy i wy· 
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 

z naturą kuracją jest normowa· 
nie czynności wątroby i nerek. 

Dwudziestoletnie doświadcze­
nie wykazało, że w chorobach 
na tle zlej przemiany materii, 
chroniczne~o zaparcia, kamie­
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyźmie ma zastosowaniy 

„Cb o Ie ki n az a" n. niemojewnieuo 

• łres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 teł. 10-21. Drukami 10-65. 

Chorolty złej przemiany materii 
niHGZę Ot'iflnizm i przyśpieeza­
ją staro,ć. Racjonalną zgedną 

Broszury bezpłatne wysyła labo­
ratorjum fizjolouiczno-chem.icz. 
Cholekinaza H. Niemojewskiego 
Wara:r;awa, Nowy Swiat 5, oraz 
apteki i sklacly aptemne. 
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:. Błyskawiczne 
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po ofensywy w Katalonii 
tj ~ADRYT. Prasa tutejsza 
~ idkreśla, ie mimo upadku Bar 
~: !ony wojna prowadzona hę• 

ie dalej i wzywa ludność, by 
~- 'ygotowala się do długotrwa 

MINISTt:RSTWO URZĘDUJE NA 
TRAWIE~. 

PARYŻ. Specjalny wysłannik dlli•n 
nika ,.Paria Soir'' do Katalonii dono• 
si, że miasteczko Flsueraa, ld6re zołła 

Io obrane u sitd1ibt n4du barceloń . i ule mo14~ !' żaden sposób ma• 
1ldego, Ucz4ce ttormalnie 25 tys. miedz leźć pomłeszczenla.. 
k&l\ców, mJdcl obecnie na '"')'Dl tec Poeczególne ntinł~'!r&f:wa :rządu bar 
ryłorłu.m ponad 200 tys. Iudał, upeł, celońskiego nie zostały ;>eszcze ?'.tate 
nlaJ4cych nłe tylko domy, ale ł ulice cznie ulokowane i posz:Ukuj4 mieJsco 

woki, gd:ie mogłyby się sainstal~ 
wać. Nikt w całej Katalonll nie wte, 
gdzie al, te mJni1terstwa znajdują i 
nikt si11 o nie sreszf4 nie tro&ZCZJ. 

Korcapondent d:iennika przytaua, 
źe przejeżdżając samochodem. wi• 
dział jeden z departamentów jakiegoś •i walki. 

- BARCELONA. - Ofensywa 
· Jsk narodowych wzdłuż wy­
. eża postępuje w szybkim tern Min. Ribbentrop opuścił Polske !i~~~:~=:;: 

po dwudnioH'eJ ollcJalnej 1Wiz9cle :::.~6;,:fcill1!okiF!gu~~eir...W.: ddziały zmotoryzowane 
. jsk marokańskich gen. Yague W piątek w god::inach ran• 

re prowadziły pościg za nie- nycb minister Spraw Zagra11ict 
iyjacielem, napotkały na woj- nych Rieszy Niemieckiej von 

_i republikańskie pod Badalo- Ribbentrop w towarzystwit 
Miejscowość ta została zdo- min. Becka, ambasadora niemic 

• la w wyniku ataku koncentry ckiego von Moltkego oraz świ~ 
ego. Wzięto do niewoli 800 ty •wiedził miasto ora:::. w Mu~ 
ów. ieum Narodowym wystawę 
działy narodowe posuwa- pI':tcdstawiającą rozwój Warsza 

· . się dalej zajęły miejscowo- wy. 

Dworzec Wschodni prtybra• 
ny z:ostał flagami o barwach na~ 
rodowych, niemieckich i pols• 
kich. 

Minister von Ribbentrop po 
priejściu prze<ł frontem kom.pa 
nii reprezentacyjnej komendy 
głównej Policji Państwowej po~ 
Żegnał się z ministrem Beckiem 
i z oclprowadiającymi go osoba 

nisterstwo wojny w Geronie, poZC>lłaoo 
mi, po c:r:ym z.ajął -wrn % małżon łe zaś resorty w Olot, dokąd udał sit 
ką miejsce w wagonie. r61mleż premier dawnego nądu kata• 

O d 13 • · • Ioi1skiego Companyw. 
.go '%. R·~bJ bpoct1ąg, wod10~ Korespondent ,,Paris Soir", ld6ry 

cy mm. von l en .ropa, Je próbował p~edostać się do Olot, 
chał z dw. Wschodniego. stwierdza, źe wskutek załarasowanJa 

BERLIN. W .godzinach wie- drogi Die tylko autami urzędowymi i 
czomyclt powrócił do Berlina wofłkowymł, ale wos,:imi konnymi, ocl 
min. von Ribbentrop z małżon- dział~ wofskowynu, ~6zbnił MCJ'lł 

I nymł 1 .tłumami ludno,c1, nie mógł do 
ką ora.z towarzyszącymi mu o- trzeć daleJ, niż na odległość t Jaa od 
sobanu. Gerony. 

:Masmoa i San Juan de Vila- O godz. l3iej minister von 

~~:b~J~~:~€fJ·rE~~rl~:= ;~:i~*E~::;!~r.r:c~:: ~ Nienaruszalność imperium Franc1·i 
a drogę powrotną do Berlina. 
d. n~:~~~~!J:::ido~e z~.:~ Na ~~o~~ Wscho?~im sto. P~ryż nie pójdzi na kompromis z Rz,mem 

ważnego węzła kvlejoW~"· h~y od1ezdzaJącego,mmis~a von PARYZ. Ukończona ubieg~ I śdf imperium i imperialnych we Francji natomiast odczuwal 
ollera. Oddziały armii Ma-1 ~ibb~.tropa z małzónk~ zegna• lej nocy w Izbie Deputowa~ dróg łącmoścł. na skutek tego, ie - jak to Wf. 

azgo zajęły miejscowość Ri- lt :. n'll~ls.ter Beck z małzonką t 111ych debata nad polityką za~ • nika z głosów prasy niemieckiej 
lct, nawiązując łączność z ar- wtcemt~tsłet Siemb~k. pi:ei~- gr.mkzną Francji, komentowa• Wszelkie pre.~ensje terytoria_l• -- jednomyślne stanowisko Is-
, której b~zę stanowi Barce- de~t ńllasM Stefan . St~rzynskt, na jest obszernie prtłz pras~ tu ne Włoch są, Jak podkr~ślaJł by francuskiej nie osłabła nłet 

o . wo1ewoda Jarosz~yrtct. l a~basa I tejszĄ, która kładzie główny na~ tutaj) tym samym ostateczme wy mieckiego poparcia na rzecs 
oBERLIN. Kanclerz Hitler wy dor R.P. w Betlłnie Lipski. c1sk na jednomyAln wypowie• kluczone. Włoch i re\Vindykacji. 
o do gen. Franco depeszę z Ze strony niemiećkie • iegttali j dztnie sic Izby za nienaruszalna Pewne rozc.:r:arowania daje się J 

,~ -~n~~~:e~~~~~~:'a~:~~uj:~= d~~~~~sz~i~b~1s:a:i~b~:~ Stut1s·1ecz· na • k. . • tteśnie nadzieję, iż doprowa- MoHke wraz z członkami amba rzesza ucie 1n1ero11 
:.wkr~tce d~ zwycięskiego za- s~.dy. or~z p~z.edstawkiele kolo~ . 
czerua WOJny. nn niemiegkiej. . zmierza z Hiszpanii do 11ranicy francuskiej 

bn p • k • I k f k PARYŻ. Z Perpignan napły- I mowanie kilkurta!tu pÓciąg6w Perpignan, Carcasonne :Montpel 
=~ OZJCZ I 1ng1e s o. r1ncus I wają wiadomosti, z których Wy- na stacjach Cetberes ora:i: Bou- lier, które w razie potrzeby w: 
' ( h Sł · · k 6 Ił f 6 nika, że już w najbliższych lou - Perthus celem przewiezie- ciągu 8 godzin wyruszyć maj1& . I Ze< O· OWIC! I Ir WDCie 1 m lon6UI Ubi W dniach* a najpóźniej w ponie- nia uchodźców do tuech depar- w kierunku granicy pirenej-
tr~ONDYN. W angielskim M. wackiej emitowanej \\-e F'tancji działek wzgl~dnie wtorek, spo- tamentów Garde, Vienne oraz s:ldej. 
itó•Z. podpis&no \vczon:.j umowy wartpści nominalnej 700 miHo- dziewać się nale:i:y napływu po- Nievre, gdzie przygotowane są Garnizony te liczą og6łem o-

między rządami brytyj$kim, nów frank0w. nad 100.000 uchodźców kataloń dla nich obozy. koło 6.000 żołnierzy, a w rasle 
ncuskim ·i czesko - słowac- k · 1 skich na terytorium Frahcji. Celem wzmocnienia żandar- potrzeby skierowani ~ 
w sprawi1:; pożyczki dla Cze Ogólna suma pożycz i angie - Niektóre itlfottrtacj~ m6WiĄ o merli oraz słuiby celnej zaalar- nad granicę również dragonł :s 
• Słowacji. sko - francuskiej dla Czechosło- 200 do 300 tys. uciekinierach. Cy m6wano garnizony wojskowe w Limoges. 

db t . ,_. d . 1 cl wacji wybOsi 16 tniliohów lun- fra ta wydaj" „ie. byA jedn"k ą ry YJSr-1 u zie a Pra Ze „ "' -. 1.: a 
·1 · , f t. t i· ó tów szterlingów. zb~Przesadn•. 10now .un ·ow sz ':'r mg w „ 
10-rrta przyznanymi już u- Koła fiMnoowe sądzą, ie roz~ adze fra~cuskie 1podzle-

ednio. Te 4 miliony funtów mowy o poż-;czce na cele gospo- wają się głównej tha~y uchod:t­
znaczone będą na zdobycie darcze i inw.?s~ycyjne mogą być ców w fr~ncusltich miejscowo 

· Iz uigrantcznych dla. uchodź skonkretyzowane dopforo po wy ściach graniczrtyth Port Bou 
czesko - slowackic.h. jaśnieniu f)rzez Londyn ostatecz oraz Le Perthtls, gdyż pozostałe 

Rząd francuski ze swej strony nych za~i.łtów i·~ądu prMklego przejścia piren.ejskie w chwili 
oowiązuje się do spłaty pro- w sprawie rozwiązania zagad- obecnej są niedos~pne. 
~tów i pożyczki czesko - t!ło- niania zydowskiego. W?lld~e kolejo\V~ poleciły sfor 

flonures part1in1 · w Moskwie 
wlelKlm wydarzeniem polH z ym !o terach 

OSKW A. Wczoraj ogłosztl- tyjnych co drugi rok. Ogłoszone uchwały o :r:woła-
zostałli uchwa:ła centralnego Porządek dzienny tego kon- hiu kongresu partyjnego wywo­
. itetu partii komunlstyczrtej gresu obejmuje · następujące łały liczne komentarźe w rno­
ołaniu !•a dzień 10 _narca r . sprawy. s}Jrawozd1mie komisji skiewgkich kołach politycmych, 

18-go kongresu par,t:v jnego. rewizyj1.ej - WładymL skL De- gdy2 kortgrasyartyjny w ptzeci­
tJchwałd la zapowiada wiel- legat Kominternu Manuilski Wy wieństwie do sesji parlamentu 
wydarzenia sowieckiego zy- głosi sprawot:danie ,) działalno- sowieckiego zwykle przynosi no 

1 polityczn~go . Osta'.ni kon- ści Ko.ninternu w okresie uble- we wytyczne 4la polityki ZSRR 
es partyjny odlył sit:; 5 lat te- głych pięciu lat. O 3-im planie tak wewnętrzne.i. jak i za2rani-
1, pomimo, że statut przewi- pięciolPtnim będzie -mówił Mo- cznej 
ie zwoływanie kongresów par łotow. . 

•• Precz z czeskimi ministr1m1 u 
Rzad Woloszrna nie dtce orasklego gen r111 

UNGW AA. Zatarg tniędty ge­
nerałem Prchttlą i wojskiem z 
jednej, a rządt:m Wołoszyna z 
drugiej strony przybiera wciąż 
na sile. 

Oficjalny organ Wołoszyna 
„Nowa Swoboda" został przez 
czynniki wojskowe skonfiskowa 
ny' ta tlapaść na generałi. Prcha­
lę, zamieszczoną w artykule za­
tytl.iłowanym „Precz z czeskimi 

ministrami„. ". 
Donoszą, że pooczas 'J>OD)'tu 

generała Prchali w Huszcle, ca­
łe miasto zajęte zostało pn.ez 
wojsko, którego patrole w ~ 
trym pogotowiu gęsto krwłJ 
po mieście. 
Władze wojskowe internowa­

ły dotychczas około 100 człoń­
ków bojówek Wołoszyna za pió 
by urządzania demonstracjl. 

Zatarg japańska·francuśkl 
· o ambasadora w ParJiu 

TOl<10. Tutejs:te MSZ 'PO' 
twi.etd%a~ że rząd francuski od• 
mówił swej zgody na mianowap 
nie ambasadorem ja.pońskim w 
Pa ryłu Masaichi ~ Tani. Powo• 
dem odmowy są ptzekona.nia 
Tani, który za1'%U~a Francji do~ 

starc:tania brońi i al:dl.mioji Chi11 
nom. 

Minister Arita oświadczył, łe 
r.ie zamierza mianować innego 
ambasadora, wobec czego staa'o 
wisko w Paryżu pozostanie 'ft! 
czas nieogr. nieobsadzone. 

lecom ody kolońskie i nerfumv o mndnyeh 10D1choch Skład ~~~!1ot~~i~!~~-~~~~K1Eco 
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Komornik skradł 50.000 zł 
które wvegzekwował od dłuinlk6w 

Komornik Sądu Grodzkiego wszystkim. Zresztą liczył się z 
w Warszawie 24 rew. egz., Jó- tym, że przy zarobkach, jakie 
zef Januszowski, zasiadł na ła- przynosiła kancelaria, w wyso­
wie cskarżonych w Sądzie O- kości około 2000 zł. miesięcznie 
kręgow}m w Warszawie pod za uda mu się wszystkich wierzy­
rzutem przywłaszczenia około cieli zaspokoić. 
50.000 zł., wyegzekwowanych Tymczasem zarobki komorni­
od dłużników na rzecz różnych ków ogromnie spadły. Ponadto 
wierzycieli. Wraz z nim od.po- trzeci urzędnik, który dowie­
wiadał sekretarz, który o wszy- dział się o zatajeniu przez ko­
stkich manipulacjach był dosko mornika nadużyć, . zaczął go 
n'.lle poinformowany. „szantażować", i komornik mu-

Aryginalne było tłumaczenie siał dać mu 5.000 zł. 
~ę oskarżonego komornika. Sąd po zbadaniu świadków 
Twierdził on, iż kwotę 36.010 zł. odrzucił te wyjaśnienia i ~czo­
skradli. mu dwaj jego urzędni- raj ogłoszono wyrok, skazujący 
ey. W obawie, by nie usunięto komornika Januszowskiego na 
go z zajmowanego stanowiska 4 lata więzienia. Jego sekretarz 
i:a nieporządki kancelaryjne i został skazany na 1 rok i 3 mies. 
'>rak nadzoru, przemilczał o więzienia. 

Okr:adali k.oleqóu; 
Dwai 18·1etni uaniowie staneli przed S11dem 

we Lwowie 
tlłzoo Sądem Oltręgowym we I szczędności w sumie !800 zł. Po ; 

Lwowie stanęli 18-letni b. uczeń dokonaniu' kradziezy wyjechał . 
gimnazjalny, 18-letni Kazimierz do Warszawy, gdzie został za- 1 
Sala, Ryszard Erbes i Michał trzymany przez policję. 
Bobala, oskarżeni o kradzież i Oskrżony Bobala odpowiadał 
włamania. przed sądem za przyjęcie od Sa 

Sala, syn urzęQnika, już ja- ły kilkuset złotych, których po­
ke uczeń gimnazjalny okradał chodzenie było mu wiadome. 
kolegów, których milczenie wo Rozprawę odroczono. 
bee władz szkolnych wymuszał 

nożem. Streszna burza 
Wyrzucony za te czyny z gim 

nazjum porozumiał się z Erbe- PORTO ALEGRO. Donoszą 
sem i włamał się do szafy ojca, z Bahia, że miasto to stało się o­
skąd skradł wszystkie jego o- fiarą straszn~j burzy, która po­---=---=----l!aa-=1 sEOlam;;c;-• ,,.,,,., czyniła dotkliwe szkody, wyry-

wając drzewa, zrywając szyldy 
Co czeka Cię w roku 1939-tym? i reklamy elektryczne. 

Rok 1939 po:tosła- G I E .Ł D A 
je pod wt>łYwem 
planety Mars, któ• Dolar 5.26,5, Fr. franc. 13.95, Fr. 

· 'C'f :u~Ka .zakarów~ I szw. 119, Funt ang. 24.69, Gulden gd. 
no światu_ J otez I 99J5, M. nięm. srebma 73. 
egzystenc~ J::icze I Belgia 89.60, Holandia ?.85.50 ton. 
gólnych Je nost~. dyn 24.78. N. Jork • kabd 5.30, 'Paryż 
Czy ~~ ~ 14.02, SrJWa.jcaria 11950. 
dz.ieć Jalu będ~ · Dolairówka 42.50 3 pr. · ~ I 
łClll rok dla Cie- ' ~""· 
00 ? Jak' yni em. 85, seri~ 9050. Il cm. 86, serie 

. e • Q IC: r śd : 91.50, 4 pr. konsolid. 66, 4 i pół pr. , 
Sle tki ·ili ~ bez1 poż. wewn. 65.SO. Konwers. 69.75, 4 
~ .J e nie i pół pr. LZZ 63,25, 5 pr. IZW 1933 

• ~ieczeń~n-:a straty r. 72, 5 pr. LZ Lod:z.i 1933 r. 65. 
1 

i Joonyśd? uego .Silę po.wuueneś wy• B.. Polski 133 Warsa:. Cukier 33, I 
~ać, C:ego unik~ć,. a co przedsi~ Wars%. Węgiel 33, Lilpop 91.50, Mo, i 
wziąć? Jakie ®:SV i liczby mog~ ~ dr.zejów 18.75, Stvachowi« 49J5 I 

Nr. z9 · 

Przebił sie wlasnJm sztJ1letem· 
podczas D0kaz6w allelrcznrcll 

Niezwykły wypadek wyda- i ująwszy go w pół, chciał prze- J zyskawszy przytomności wy_;io-
rzył się we wsi Maćkowice pod rzucić sobie przez ramię. nął ducha. 
Przemyślem. Po chwili Lusio syknąwszy z Przybyły posterunkowy P. P. 

W domu Pauliny Pyż odbywa bólu, puścił Górla i zerwał z sie wyjaśnił przyczyn~ tajemniczej 
ła się zabawa, w której między mie marynarkę, kamizelkę oraz śmierci. Okazało się, że ś. p. Mi­
innymi brał udział wieśniak Mi koszulę. Z lewej piersi Lusia bu ehał Lusio miał w lewej wew­
chał Lusio wraz z małżonką. chała krew. Zanim przerażeni nętrznej kieszeni marynarki 
Pod koniec zabawy rozochoco- widzowie rzucili mu się z porno sztylet, którego ostrze było skie 
ny Lusio chcąc popisać się swo- cą, Lusio runął na podłogę i stra rowane ku górze. W chwili, gdy 
ją siłą, przystąpił do stojącego cił przytomność. Sąsiedzi ułoży- przyparł do siebie Górla, ostrze 
obok 17-letniego Michała Górla I Ii go na kanapie. Lusio nie od- sztyletu wbiło mu się w serce. 

· Sadowa opera Jana Kiepury 
z , oskarżenia adw. Hofmokl - Ostrowskiego 

Głośna sprawa Jana Kiepury, 
oskarżonego przez odw. Zy­
gmunta Hofmokl • Ostrowskie 
go o zniesławienie, znalazła się 

zotruwo orgonlzm. pogorue 
aomopoczucie, odblero apetyt. 
oraz chct I zdolnołć do procy. 

ZIOt.A Z GÓR HARCU 
~A LAUERA 

stosowane pny roporelu fo~ 
slrukcfO •Cl łagodnrM 11ołurol· 
"Ym łrodlcf„m przeczrłze19. 
lqcym, wyifolojq nleslrowlone 
t11szlltl potywle„10, atoaulq ale 
r6wnlet 1"1utecznle w chora. 
bach 11erek, wqlroby. pec .... 
rzyko t61c;loweoo (komicy) 
reumoty.tml•, orlrelytmle. 
hemoroidach I olyłolcL 

wczoraj na wokandzie Odwo1 Na wstępie sędzia zreferował, 
ławczego S4du Okręgowego w ie w.płynęło pismo niesłychanej 
Warszawne. treści od adwokata Hofmokl , 

Na herbatce, urządzonej w Ostrowskiego, krtió.ry jeszcze 
czasie swej ostami.ej bytności pr:zed zapadnięciem wyroku dry 
w W axsuwie, Kiepura mówił giej instantji zapowiada wnie" 
do zgromadzonej w Hotelu ~ sienie skargi kasacyj.nej. W pi• 
uropejskim prasy o Operze war Smie tym oskarżyciel tłumaczy 
szawskiej. swą nieobecność tym, że udział 

Kiepura m. in. nowiedział, że w Sfprawie uważa za zbędny, 
gdytby nic było Opery może gdyż nie może oczekiwać dą• 
byłby aplikantem adwokadlc.im. staJtecmej ochrony godności sta 
Dodał, iż kamdy powinien dba:ć nu adwokadkiegc. 
o ~woj~ ~yks?Jt_ałc~n~e •. bo )nai Obrońca Kiepury, adwoka\ 
cze) stac się moze. swlillt?pasem.

1 
Jan Drobniewski podnosił bez• 

. W sprawozda~iu z teJ hei:hat zasadność oskarżenia, wskazu" 
k1 u Kiepury .w.Jednym :r. Plst1! ją:c, ii p. Hofmokl „ ·ostrowski 
słow~ Iqe~ry ,lłog~n~ w !~J inną miarę stosuje do siebie, a 
formie, 1z ._ !111ał on s1ę wyrazie: inną do :świata, _ Choć uważa 
„Gdyby nre. było Opery, był• się oskarżonego, w skardze ap~ 
by1!11. a.~wQkatem, albo pasłbym lacyjnej sam obra.ża adwokatu„ 
śwu~te • . • . ręi Syndykat Dziennikarzy j 

K.iepura sprostował w p1smue Kiepurę 
tę notatkę, podają<: brzmienie s d · k · · · · 
peł. ne i zaznaczył, że dla pa.iesty twt' !..d„Vlił'yro kuni~wmmda1ącyk zta 

kul · T · d •- „„ ... , s azuJąc a wo a a ma ł. ymczasem 1e nai.K. Hofmolc1 o tr sik' 
adw Zygmunt Hofmokl Ostrow . ik " s ow iego na 
ski uznał, że Kiepura wiesła" ~ęl szone koszty postępowa" 
wił stan adwokacki i wystąpił ma. 
do sądu z oskarżeniem. 1~--~---------, 

iaś~i:ńa ~~;u~~ack:dri'ełft:C ~ Można i!I i dłużej 
zwo-lenia adwokatom na wystę 
powanie w jego scprawie i obro gdy onga.nizm jest · zaopatrzo 

. ny w potrzebne mu sole mi" 
nie. a1n N d . Sprawa toczyła się w Sądzie ner e. aisze co z1enne od„ 

pn_ynjlcść s:.~ęś~ i fortunę, a Jakie Habcrbusch 62 ' 
będł dla Ciebie feralne? Któż. inny ••••••'••••••••••••„••••••­odpowie a na te pytania, jeżeli nie 

Grodzkim Oddz. XII., gdzie żywianie zawiera czasami nie 
zapadł ,wyrok uniewinniający do9tatecz.ną ilość soli mine"' 
Kiept.l!l'ę i nakładający na adw. raihlych. Uzupełnieniem na• 
Zygmunta Ho~m.akl „ Ostrow" szego odżywiania może _być 
ski ego koszta postępowania. f1in.e~ogen .F. F.. us.':1'wa1ący 
Od tego wyroku odwołał się Si<'ll11ki demme!;tl1:ac11 w or„ 

łwiat.owc:j sławy astrografolog SAID 
POADY? Przepowiednie Jego n.a 
rok 1938.my ogłoszone n.a łam.ach 
prasy polskiej. %.iściły się co do joty. 
Nasi Cxyklnky konystaiją z SO proc. 
algi n.a podstawie kuponu zamicszao 
nego poniżej. Należy napisać własno.o 
ręczme swoje imię i nazwisko, doki.a. 
dn-t datę UTodzen.i:a, stan rodzinny, 
oraz adres. Załączyć 1 zł. na wydatki 
pocztowe i kanoclaryjne. Adresować 
Said Foady Warszawa Pormaflska 14. 

•UPON 50% ZNIZKI 
na roczny horoskop e>11obisty 'wła 
tewej sławy asłrografologa SAID 
FOADY Ważny tylko , dla 1 osoby 

do dnia 10 lutego 1939 r. 
Wyd4ć i załączyć do listu O. W. 

„„ ...... „ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„ ..... „ 

oskarżyciel rywatny, domaga• gamzm1e. 
jąc się skazania Kiepury. I Apteka Mazowiecka, War• 

Roz.prawie wczorajszej prze„ szawa, Mazowiecka 10. 
wodniczył sędzia Jabłoński. 

a e 

A. S T E P A C K I b. właścidC'l restauracjj w Gdyni, ma zasz<:1yt U• 
wiadomić, ii z dniem 19 stycznia 1939 r„ objął kierownictwo bufetu i 
kuch.ni w lokalu klubowym stow. kultura • oświat. „ WIEDZA'' przy 
ul. KRUCZEJ 34, front l•sze piętro, gdzie wydaje znane z.c swej dobroci 

obiady i kolacje. 
OBIADY Z 3-CB D~ PO ZŁ. 1.40, W ABONAMENCIE PO ZŁ. UO. 

DINOL - DONY rzeczvwiście ZE B O W 
naf]epsza PASTA do 

Kara śmierci na Litwie 
KOWNO.' Sejm litewski u~ 

chwailił wprowadzić do kodek­
su karnego karę śmierci za szpie 
gostwo i zdradę stanu. Sprawy 
tego rodzaju podlegają właści„ 
wości sądu wojennego. 
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C # d ~. Sb I' GRA..IC:IE Il NJl.S o oznacza. rm~SJI ' ac a. GDYŻ SZaESCIE s1aiE SPRZYJA NASZVM GRAaOMI 
Czaroiziej: któremu Hitler zawdziecza kanderslwa, przegrał SWil · w '3 Loterii u naa padło: . 

. Wielki SflUlkl! \V rozgJIWCI Z Plłfiil 50 ooo na Nr. 3'574 
D)'iktator gOS!podarczy R::e, ramach własnej gospodarki. Naturalną konsidkwencją ta• zł e 
~ Niemieckiej, „wielki csarO• Cz.eką.ł ty]ko odpowiedniej ·kiego stanowiskiJ. mu~iała być '71 ·20 oo' o - 31..... 1 5 ooo -..-
d~ej" ck. Sebach? usłłPił. Wia chwili. b.y móc skoczyć na wó: dymisja d'l'. Schachta. ~l· • Q.a Nr ...,.„ Z • • it.e N? -

do?i~ść. ~ ::.ele~tryzowała ,ałą ko~iunktury ogólno " świato" ~astW>cą je;go , 2:0~~- stary „ 15. OOO · BlMl 5 OOO 82829 
otnnię swiatow~. . weJ. „ działa~ partyjny l bli~i wapoł " • • • „ „ 

Dr. Sdhacht był ostatnio tyl, Był więc pntc:iW11ikiMt J'byt pracownik marszałka Goeringa. „ 15, OOO '15M'1 „ 5 OOO l'8ll9 
ko pi-ez:es~m Banku R:e~y. ale niego wiglądania państwa w go, dr. Funk. który poprzednio IS OOO"' "' 

5
·000 " • 

wywierał pnemoiny wµływ na spodarkę indywidualną, wypo- jeszcze JJl:uzował dr. Schachta ze • • • • 149613 • • „ „ 'IG891 
całokształt niemieckiego iycia wi~dał sie J?ri.eci~ko ?ezpośref stanowisk~ ministra gospodanki IO OOO 5 OOO 
gospodarczego. dn1emu udZJ.ałowi panstwa. w narodowej. · • • • • 1057'1 „ • „ „ IOISS8 

Dr. Scliacht nie był naroclo, procesach wytwórczych, stąd Dla Życia gospodarezego IO OOO 
75827 

5 OOO 
wym socjalistł· Do kanclerza zwalczał czmolatkt Goerin~ Niemiec rozpo~zyna, się nowy • • " • • • . „ „ au.is 
Hitlera :;bliżył si~ w roik p:zed wielkie bud~ctwą. partyjne, na pewno niefatwy okres. „ IO.OOO 75838 • 5 OOO 

1 
__ 

objęciem władzy i trzeba powie zakładanie pwtwowych faJb.ryk • • " • -
qziee, że w ~cznym stopniu dalsze zbrojenia i t. p. • IO.OOO „ „ U9'725 „ 5.000 llDll 
przyczynił się do tego, :ie Hi$ Dr. Schadit doszedl do prze, IO OQQ • „ 
tler został kanclerzem Rzeuy. 1konania, że nie można już Iła- • ~ „ • 2485'11 „ 5.000 „ • lłlll'I 

On to pnyprowadził. ~o _Hi~ lej kroczyć po,. dotychczasowej„ IO OOO 
1
_A .... ,,.. 

tlera reprezentantów cięzk1ego drod2e. -Niemcy są JOspodaf# „ • · • • ....,,_ 
przemysłu, oraz sfer gospodar~ czo wy~erpane, należy więc · 22 wyr;r; po 1.t 
czych, dla których sam był wy-- nieco zwolnić tempo. Trzeba szu 11 W711'· po n ·2.soo -

2.000 -
1.000-

rocznią. · kać porozumienia z innymi pań 
Kanclerz Hitler podpo.n:ądko stwami. w pierwszym rzędzie z 50 wnr. po Zł 

wal dr. Schachtowi całe Ż'y# zasobnymi w materiały. 
cie goapodarcze. Był prezesem Miał de'.)skon.ałe stosunki ze 
Banku Rzeszy i ministrem ~o- sleratni bankowymi i.a.. . granicą 
spodarki narodowej. Jako kie" i był przekonany, że potrafi wy 
rownik życia gospoda.rczeg'? dostać dla Niemiec większ~ po­
clr. Sehacht wykazał niepospoh życz.kę, oczywiście nie na. zbroje 
te talenty. Nazwano go na ca' I nia i kosztem pewnych ustępst'w 
łym świecie czarodziejem. politycznych. 

Wbrew opini bowiem wszy~t I dr. Schacht przegr;tł. 
kich finansistów i ekono~· Niemcy są zdecydowani · pro' 
stów potrafił tak sterował, ze wad·zić polltykę gospodarczej 
mimo braku pokrycia złotowe" Sa!lllowystarczalności, che'} się 
go, marka niemiecka nie spadła, daleJ zbroić i nie zgadzają się · 

-nie musia.ł uciekać się do ilv na zadne ustępstwa polityczne. ~---------'--.._...._ .... 
flancji. Zbudował przed walutą 

OJN wt.le, wf.ele łnnych 
SZCZĘSLIWA KOLEKTURA 

A. WOL NSKA 
CENTRALA= WARSZAWA, RQWY ŚWIAT 19 

ODDZIALY1 w WARSZAWIE, WILNIE I KRAKOWIE 

LOSY DO 1 KLASY 44 LOTERII SA JU! DO NABYCIA 
Cią9nlenle 23 lutego r. b. 

Z11.m.6wlenła samłej1co1We załatwiamy odwrotnie. X<1nto PXO Tiłł 

chiński mur i ocb.rottił ją <ld 

spi.'!.i~ował % nieiwykf4 =r~~ Na politycznym widnokręgu tygodnia 
nośdą. Stworzl! gą8za ~nepi- . , „ • • 
~~=1:::: Trwalr pok J ·polsko· niemiecki 

Dr. Scliaebt: hył jednak w • 
filUJcie . rzeczy liberałem. które• JednJm 
k<!> konieczność zmusiła do in" 
nei poli1ty1ki. I<ładł zawsze wiei„ 
ką wag~ ~ współpracę gogpo.. 
d:arczą z ionymi państwanni, był 
przeciwnikiem zamknięcia się w 

z punktów programu kanclerza Hitlera - Alarmujące wiadomości z Zachodu 
Pogłoski a mobilizacji - GraźbJ włoskie pod adresem Francji · 

· N11101ein Sądek 
kOAłZI urlop 

Z pnyj~1'tn0ścią komurux\i• 
jemy, źe Napolepn Sądek koń• 
~ jld ewój utlop wypoczyn• 
kowy i w najbliższych dniach 
zacz°"! sic codziennie ukazy­
wać na naszych łamach jego try 
skaj41ce humorem i radością żys 
da zą.wsze Awietne felietony. 

Zakomunikowanie. te; wiado. 
mości dlatego sprawia Rei 
da.kcji przyjemność, gdyż sscze 
rze stęskniliśmy się za Sądkiem, 
któey jest kodtap:ym kolegą. a 
sądzimy, że i Czytelnicy odczu 
li jego nieobecność i dzielą z 
:R.ed.a.kcją t~sknotę. 

Minister Spraw Zagranicz- dokumentu. Ministrowie mieli 
nych Riesiy Niemieckiej przy- jednak okazję przeprowadzenia 
był do Warszawy z oficjalną wi- rozmów na interesujące oba 
zytą w towa:t"ey&twie 20 osób, w państwa tematy ogólno - poli-
5-tą roeZJlicę podpisania dekla- tyczne. Rozmowy te wykazały, 
racji polsko - niemieckiej. De· że nie mą 21asadniczych różnic 
klaracja ta zakończyła okres clą międey liniami polityki zagrą­
głych sporów między oboma :pań nłcznej państw, eo wyraźnie pod 
stwarni i $tala się podstawą po- kreśla komunikat oficjalny. 
rozumierua1 ~t6re przetrzyma- POWAŻNA SYTUACJA NA 
ło pfóbę czasu. . _ ZACHODZIE . 

Przez 5 n\infonych lat oka- Sytuacja na Zachodzie jest 
zało się, że porozumienie poi~ bardzo poważna. PraEa angiel­
ako ~ niemieckie pozwoliło na ska i francuska jest przepełnio­
szczerą współpracę obu państw, na różnymi alarmującymi wia­
znikła podejrzliwość 01:az nieuf- domościami. _Mieliśmy pogłoski 
ność. o mobilizacji częściowej we Wio I 

Ta część Europy, która w prze szeeh, we Francji, to 1;nów o 
konaniu wielu polityków, była przesunięciach w Niemczech. I 
beczką p-rgchu, atałą ·się niejako Wiadomości te zostały wpraw 
symbolem spokoju. Właśnie, gdy dzie sprostowane, nie mniaj prze i 
nowe zbierają się cluńury na Za to wywołują one nastrój silnego 
chodzie, gdy inne granice pań- podniecenia. 
t>twowe krwawią, na granicy Przemówienia włoskich mę­
polsko „ niemieckiej panuje zu- żów stanu, głosy prasy są coraz 

D I O 
pełny spokój. Wszelkie różnice bardziej natar czywe. Groźby 

R A iałatwiają ?ha. p_ań~twa mię?z.Y l pod adresem Francji stają się 
WAKl')ZAWA 1 ~ sobą hE!i uc1e~1as1ę do czyJeJ„ coraz to mocniejsze. 

NIEDZIELA, DN. 29.1.1939 R. kolwiek pomocy. Ozięki temu W jednym z pism włoskfoh 
7.15 Kolęda. 7,20 K.ancert porąn~ porozumienie polsko - niemiec-, ukazała mę nawet mapa „wiel­

ny. li.OO Dziepnik poranny. 8.15 Au- kie rna znacienie szersze, albo- kich Włoch", obejmująca pow8* 
1 ~Y!'lja dlą w~1. 9.15 Transmisja nabo- wte1n iapewaiło ono po~ój. ne terytoria francuskie z.arów. 

zeństwą . n.s7 Sygnał czasu. 12.03 Po- CEL' wizyry · l~ • k · f k • 
ranek syml1>niczny. 13.06 Wyjątki ą - . . no. europeJSĄie, Ja 1 a ry an~ 
Pism Jóezfa Piłsudskiego. 13.05 Prze-. MIN. IUBBENTROPA sk1e. 
~ląd kult1.1.ralny. 13.15 Milionowy abo J Wizyta min. Ribbent~opa mia Zdobycie przez powstańców 
nęnt Polskiego Radia, 13.~6 Muzyka ła na celu podkreśl~me wagi Barcelppy dało bod~tec Wło­
ohbi~~owa. J4.4P ,d,wl szydzist~eg1°5 0po0 Atro tego porozumienia. Pc.idczas po- chom. Przemówienie Mussolinie 
c u ...,,.. au,..ycJa a eci. . u- byt ki " · 
dycja dla wsł. 1~.30 _ - 16".35 Przer- u war~zaws ego . gosc m~- go zawierało szereg gróźb, któ-
wa. 16.35 „Pieśń ziemi krakowskiej". miecki miał okazję lqlkakrotrue ryeh nie starał się nawet 0wiiać 
17.30 Tr~smisja ze. Zjazdu l'.'PQłe~z~ oświadczyć, że porozumienie to w bawełnę, Okrzyk jego „pÓj-
nego Komitetu Rad10fonizacj1 KraJu. uważa kąnclerz Rzeszy za jed- d i d l •o ł ·f 
17.50 ,,Wieczna tęsknota" - operet- · • • • z emy a eJ masy uzupe .m Y 
ka. 19.30 „Za twoim p:rzewod~m" ~ ną ~.pods!a~ sweJ .pohtyk1 za­
fragment z powieści. 19,50 Płyty. gfan-.::zQęJ 1 1 W)'razd przekona~ 
20.\5 Ą.ufl~ęje informacyjne .. 411 20 Mu nie, ie porozumienie to będ:de 
'Yltl!J taneczną.. ~.oo lllOstat,me wliu~o- wieciyste. Wszy&tkie bowiem 
inaAeL !S.011 - 23.1„ Wiadontośc1 z Ó. n· . k" b- t ł · 
PolSki. - r ~ 1ce, Ja ie y pows a y mię-

OBUWIE i POŃCZOCHY 
i>..i«i& 

. WAltSZAWA n (MokQtów) dzy naszyrm państwami, dadzą 
14.30 Kpncerl muzyki operowej. się załatwić w drodze wzajem- poqczas inwentarzowej wyprzedaży, 

15 .~0 Recital wiolenczelowY. 1'1.30 - nych rokowań. 
21.05 Przerwa. 21,05 Forma koncertu . k można jeszcze nabyć we wszystkich 
instr\irnantalnf)gp - c:ykl. 21.58 Pły- . Podcza~ w1zy~y warszaws iej filiach z Ą B E z C E N 
ty. 22.43 - 23.55 Muzyka taneczna. me podpisano zadnego nowego 

„na Korsykę, Niceę, Sabaudię i 
Tunis". 

UPADEK BARCELONY 
Zdobycie Barcelony jest pow 

szechnie komentowane jako po­
waine zagrożenie Francji. Gra­
nica hiszpańska, która dotych­
czas była dla Francji bezpiecz.. 
na, przestała nią być z chwil~, 
gdy za Plręnejarni usadOWli się 
Włosi i Niemcy. 

Sytuacja Francji na Morzu 
Sródziemnym uległa znacznemu 
pogorszeniu. We francuskich ko 

łach politycznycli nie trlipl je­
szcze nadziel. Uważają, i{! Fran 
co po ostatecznym zwycięstwie 
wyzwoli sir: z opieki włoskiej i 
przy pomocy kapitałów angiel­
skich i francuskich przystąpi do 
odbudowy kraju. 
C~y jednakże tak bi:d•? 

Chwilowo francuska opil)ia pub 
\icina jest bardzo zani0P9kojo.. 
na. 
OS RZTM - BERLIN PRZE 

NAZACHOD 
Prasa angielska wskązuje, że 

w tej chwili oś .Berlin. -- Bzyqi 
skierowała swoje zaintereaowa ... 
nia na Zachód. W Londynie ftd­
byWają sit; codziel\D.e nuady mi 

· n.lstrów. Obawiają się, b7 koni~ 
wojny d()mowej w ~pa"ii nłe 
$powodt>wał ~ótkiego spiqcl~ 
w Europie. Nadchodz1tC)' _okr~ 
może być brżentienny w l'Óważ- • 
ne wypadki. 

Opinia francuska, je~li chodzi 
PAZ-GCtw o obronę imperium, okazał• ~e 
PIERZCHNl-GCIU jednomyślną. Cały parlament, 
raJ~~~!f ~:f.~,'g począwszy od skrajnej prą.wt ... 

RĄ I( cy, a skończywszy na $krajnej 

KREM PR .&.Aa AT~W I7wi<1y, wypowjedział się_prie. 
n~I\ I \1 e1wko naruszalności graruc im· 

„Pf:RFECT101i" perium francuskięgo. 

Jezf aro naftJI na morzu -
PO katastrofie statku greckiego 

RYGA. Niedaleko od ujścia I dobnie znaczna część łą.durlkn 
Dźwiny, :zdążający do partu ry„ .t1rzepadnie. 
:>kiego p~owiec gr~cki „Wasos'' Wyciekająea naft11 rozlała '1c 
i ład~k1em . 2 tysięcy ton naf- pe powierzchni mor~a nil ne~ 
ty, naJechał na skałę podwodn_ą. ~trzem 1<llku kilometrów kwą.­
~no statki+ uległo uszkodzeniu wratowych, stwar:z:ając niebez-
1 na~ta p~ezęła szerokimi stru- p'.eczeństwo pożąru dla. pnepły 
ganu ~yc1ekać ~ morze. . wających parowców. 

AkcJa ratunkowa, polegaJąca 
na prowizorycznym załataniu Ryskie władze portowe przed 
"'biorników z naftą i ściągnięciu I si ęwzięły specjalne środki O• 

t)ąrowca z mieli:m y, nie dała do stroż:ności. „Waso~ 1• płynął do 
t:vc;hczas wyników i prawdopo- Rygi z Batumu.. 
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ZYGMUNT CZARSKI 

GRZECH NIE POPElNIONY 
by, oc:tywiście, pełnoprawną uczestniczką naszych 
zysków. 

Po C%ytn Jerzy dodał stanowczo: 
- Jesteśmy bezwarwikowo ;z.decydowani zdo" 

byt te pipiiądze. • 

P ~ wie ił ws D 61 r ze s n 1, osńuta· na prawdżiwrrb wrdarzenlarh 
Powiedział to tonem tak bezwzględnym, że zr~ 

ziJ tym nieco Lusię. Z drugiej strony jednak w~doki 
były aż nazrbyt ponętne. Zaipytala więc jeszcz~ tylko: 

- Jakież będę musiała wypełnić warunki, by ....... „ ....... „ ... „„„„ •• ==-------------------­
J ullcz sprowadził Jenemu Chareok.iemu Lusię DoniA.f. 

kłóra miała grać rolę Lusi Da4'Sldtj, oidlubnej cói1ki br. 
Kastalskie~<). 

- Dziecinko kochana - odie%wał się Jerzy Oia­
reoki piesz.C%otli:wie do Lusi Doni-eckiej. - Proszę 

• być tu jak u siebie w domu. Pallli jest pruślicma. 
Jeżeli ja również nie jestem pani wstrętny, myślę, ie ' 
bez trudu · dojdziemy do porozumienia. 

.:..... Gorą.co bym tego pragnęła - odrzc'kła Lusia 
- ohocłz.i. przecież o 1Pró~ mych zdolności aktor„ 
ski eh. 

- Doskonale pani to ujęła - wtrądł Jułicz -
Dobrze to świadczy o inteligencji pani i świetnie 
wróży na przyszfość. Pomówmy więc obecnie już po" 
wainie wszyscy razem o sprawiie, która nas tu ze„ 
brała. Podczas kilku kró1lkich spotkań, jakie ze ~ 
bą mieliśmy ostatnio, Mołałe:m zaJedwie pobieinie 
wytłumaczyć pani o co ohodri. · . 

- Tak, mówił mi pan o możliwo,ści małżeństwa 
z %atl10Żllym wytwornym panem, któremu ten zwią­
zek teraz jest potrzebny :.e względu na rodzinne inte­
resy majątkowe. 

- OtóŻ to właśnie. Tera:. ohcę to wszystko już 
omówić dokładniej. Zeohce mnie więic pan.i łaskawie 
wysłuchać. 

- Słucham. 
- OtóŻ przed dwudziestu laty pewiren hrabia 

.Kastalski, ojczym tu obecnego „narzeczonego" pani, 
przyjaźnił się z pracującą w magazynie mód Martą . 
Darską. Ze z;rozumialych powodów, gdy przyszła na 
iwiat .córka, nie mógł się do niej przyz;n.ać. Maitka jej 
natomiast po trz.ech miesiącach :znnarła w szpitalu. 

- Bied~ka - weschnęła Lusia Doniecka. 
- · Słowem, driedk.o hr. Kastalskiego i Marty 

Darskiej z:ostało mpełną sierotą i właściwie nawet 
bez metryki. Matka bowiem nie me1dowąła jej w 
złudnej nadziei„ że hrabia ożeni się z nią, wolała więc, 
by dz.iecko miało metrykę od raz.u z. nazwiskiem ojca. 
Na prośbę umierającej maJtki dziewczynką z.aopie:11 
kowala się pewna kwiacia.rl<.a pani Lebasowa. Wy, 
chowywała ją do czasu, gdy Lusia skończyła diwa" 
na.ści1! lat. Potem. kwiaciarka z.aohorowała, sprzedała 
sklep i pojechała na wieś do brata, zabi.erając ze sos 
bą nieś1wbną córkę hr. Kastalskiego. 

- A hraibia nadał nie interesował się swoją . 
córką? 

- Ow9%em, właś~, ie ni~. I tera: jui w ogóle uczestniczyć w tyich zyskach? 
nie ma ~dz!ei. na to, by się kiedykol'Wiek odnalazła. - Słusznie czyni pani, za.dając to pytanie -
Z~~ ~ele 1uz lat upłyn~o od tego czasu. Tym bar;; nekł ojcowskim tonem Julicz - Otóż cała prawda 
dzteJ, ze .gd'Y!by ~awet ta osoba jeszcze istniała, to :t jest następująca. Zostaje pani córką nieślubną hr. 
pewno5J;1ą .n1e wie Mwet, kim jest napraiwcłł. Wo.i Kastalskiego, której przypadnie pół miliona, czy 
bee tego nie mogła/by nawet dochodzić swych sł~ pięćkroć sito tysięcy. Otóż pozostawimy pani osobi• 
nych praw. Z dirugiej zaś strony, jak to jtri mówiłem ście tylko jedne sto tysięcy. Resztę odda pani swemu 
pn;d chw.filą; istn.ieją pewne kombinacje rodzinno - ~JWi. drogą oficjalnej darowizny • 
maiątkowe; z których wynika, Że ewentualny natte" - A to właściwie po co? 
C%ony pani powinien ,poślwbić"właiśnie· nidlubną c6r" - Poni-eważ, po·wtarzam ,pani, że meżowi te pie• 
kę hrabiego Kastailskiego, niądze będą bardzo potrzebne. Zresztą, należy mu 

' 

. :- Sk«?fo ~~kże nie sposób jej odnaleźć, jakże si~ chyba coś. od p~ni. z.a to, że odnalazł panią, uczy• 
ma się z nią ozenie? nil bogaczką 1 swoją zoną? 
. - Jeieli jej nic .ma, można się posta.rać 0 to, by - To prawda. Ale muszę przecież pomyśleć 

I się znalazła. Lub racz.ej ... stworzyd, jeżeli pani woli... również o mojej biednej matce. 
- Bardzo słuswie. Dobre serce wobec rodzi• 

- Teraz 'W'S'%)'1sł!ko rowmiem. PrzemaJCZa.ją mi có_w to pierwsza . rzecz. Matka pani, jak wiem, jest 
P3!1°wie odegranie roli nieślubnej córki hr. · Ka1Sta:l" chora, pozbawiona nieZ1będne1· opieki lekarskie1· i do• 
sk1ego? brego powietrza, które by ją uzdrowiło ... 

- Tak jest. O, nie~h się pani niczego nie boi. - Niestety, tak jest. 
Rola nie jest' taka trudna do odegrania i właściwie - Otóż mogl~byśm.y ją umieścić w dobrym 
nie ma w tym nic; nieuczciwego. · schroni:Sku, gdzie nic by jej nie brakowało, mogłaby 

- Afie jednak jest to podstawienie jednej oso- dokonać żywota w dobrobycie, spokoju, zdrowiu, 
by·za - drugą." wszystko , pod warunlkiem, ie potrafi utrzymać język 

~ Myli się pani. My nie podstawiamy jednej za zębami. Oczywiście, przed i po ślubie w każ.dej 
osoby zamiast drugiej, lecz po :prostu stwarzamy no- chwili będzie pani miała moiżność odwiedzana matki, 
wą osobę - wtrącił Jerzy Charecki. - Prawdziwej aby tylko ''nie pokazywała się na mieście i aby l)ani 
Lusi Darskiej nie nia. Nic istnieje. Jeże.li się nie od" nigdy o jej istnieniu nawet nie wspominała. 
najdzie, i to szyibko, przepadnie nam pół miliona. - Byłoby to jednak nieco okrutne porzucenie 

- Rzeczywiście, to byłoby bal"dzo przykre _ matki - szepnęła Lusia. 
przymała - gdyby taka suma nagle się wyślizgnęła. - B~aga.m panią, dziecinko, proszę tylko bez 
Byłaby stracooa na zawsze... . . przesady. Każda .kobieta, wychodzą.ca za mąż, roz• 

_. O, to zależy jak dla kogo. Po prostu otrzy~ . ~je się przecież z matką. 
ał b · h K t 1 ka B ·ał · - No, nie zawsze ... 

m ai y Ją r. as a1s . ·- o zaipomm em pam p~ . _ Ale przyipuśćmy nawet, że w.am obydwu b 
wiedzieć, że nieślubna córka hr. Kastalskiego musi ro~ąka będzie bairdzo bolesna, czyi jednak nie ro• 
być oclnaleziona w określonym czasie. " 'z.umiecie obie, że to wact:o wzamian za wspaniałą 

- I ten czais już mija? przyszłość, jaką wam ofiarujemy? Pani będzie boga• 
- Właśnie. My zaś nie · ohcemy, by pieniądze te ta, zyskuje piękne nazwisko rodowe, a przez to 

prz}'lPadły hrabinie KaJStalskiej. Test i tak ogromnie wstęp do wszystkich salonów. Będzie pani miał< 
bogata. Te pól miliona to dla niej "kropla w morzu. płacon.e mieszkanie, smnochód, liczną służbę. Do tCJ 
frz.ecjwnie, przyszły m·ąż .Pani mógł-by z tą sumą· zro" go zaś jesz.c;e m,ęż~ d'bsłatecznie młodego, inteligent 
bić natychmiast znakomity interes i zn.~cznie ją uwie~ · nego i 1przyzna 'pani chyiba, że przystojnego. Czego; 
lokro.tnić. Wszys·cy troje od razlli z.robiliśmy ,się sza~ pani mo'że jesz.cze pragnąć pona.dto? 
lenie bogaci. Mówię,_ że wszyscy troje, bo pani była" · (Dalszy ciąg jutro) 
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~GIClNE DZIEJE TllOIU LIRlll llUCONYClł NA l'ALE LO~~'-....--

Było to w j:;anym z: mlni~ydi obicagowiskich - Nie - szepnęła. 
łdn, którego próg przestąpi1i tcigo wieczoru Jan i - Wid'zę jednak, ie ta.k .•. 
Wanda. - Nic.„ 

W kiinie wyświeiftano film o dziejach nieszt%ę* - ZreszJtą, %.asługuje ona na taki los ... - starał 
śliwej matki, która w latach młodości podrzuciła je- się ją uspokoić Jan. - Kto ka.zał je j ,poduucać 
dyne swe dz.iedko.„ Uczyniła to z nędzy i głodu... dziecko?„ 

Pozostawiła dziecko na schodach jakiegoś do- Wanda w odpowiedzi ciężko w~stchnęła.„ 
mu, a sama uciekła.„ - Przestań już Wando - z:dC!llerwowal się Jan 

Gdy ty]ko rozpoczął się film, serce Wandy ~ prz.eciei to nie wypada ... Ludzie oglądają się na 
C%ęło bić jak młotem. Przeżywała wraz z nieszczęsną nas.„ 
matką jej dzieje. Chwilami Wanda z trudem chwy- - Przecież nic nie robię.„ 
tała oddech i wpijająic się pa:lcami w ramię Jana, szep - Płaczesz ..• Za.raz się przekonasz, ie z.najdzie 
tała: ona swoje dziecko i będzie jeszcze szczęśliwa ... 

- Jaikie to stras:me.„ Ale Wanda nie mogła patrzeć na cierpiącą mat. 
- W kinie musi się -wtszysfko przejaskrawić - kę z filmu. Serce jej 'Zlbyt mocno biło. Poz.a tym oczy 

odpad róWtniei szeptem Jan - ażeby to porywało miała iprzesłonięłe mgłą łez. i nic nie widziała. 
widzów„. - No, Wat11do, pr.zesd:ańże j.uż ... Teraz możesz 

- Czyi nie Zidanaiją się podobne sytuacje W' patrzeć .. Fihn nie jest już tak smutny.„ 
iyciu? Ale W and.a już nie patrzyła na ekran. Martwe 

- Task. .. ale ... Przeszkadzamy innym, nie rozma- obrazy z ~ranu wyrywały jej 'Płaty ze serca ... Przez 
wiajmy - nie wiedział co ma powiedzieć fon.„ cały czas siedziała zgarbiona nie mogąc stłumić szlo-

A tymczasem na ekranie widziało się walkę eh 
k Ak b 

u .... 
zrozpaczonej mat i... cja przesunęłct się o· eonie W końcu film skończył się. Na widowni zapa• 
o kilka lat ... Matka odczuw~a o_becnie ~iewymo~~ !iły się światła. Ludzie siedzący w pobliżu Wandy z 
~ęS!<notę Ul: podrzucc:i~ym .dzieckiem.:. Nie mogła JUZ ironicm uśmiechem przv;glądaJ.i się tej kobiecie, 
zyc bez. dZ11edka. Otoz znow udała się na te schody, kt' takym. e·ęła filnnemr· 

d . . .1 . d . k . l 

1 
ora się prz J ••• g zie wowczas pozostawi a swo1e zteo o 1 z.a ewa• . . . . . . . . d 

jąc się łzami pukała od drzwi do drzwi, pytając się: -: Na prozno WY'dahsmy. pteniąd_z~ -:- os~1~ • 

M · ·st · · d · d · k „... I czył niezadowolony Jan. - Nic .przec1ez nie wi1·dz,1a• „ oze pan . wo cos w1e z.ą o moim z1ec u r ł . 
,Oddajcie mi dziecko!" as... · . . ? . 
Jan czuł, jak Wanda coraz. silniej wipija się pal" Czy ch.cesz. pozostac 1eszcze. 

cami w jego ramię. Słys:i:ał, jak ciężko wzdY'cha, jaik ! . - ~ie, nie„. chodźmy do domu„. z trudem pod• 
szlocha... · mosła się Wanda. 

- Płaczesz? - zajrzał jej w oczy, czując, że go" I A w drodze powrotnej do domu Jan robił jej 
rąco J?ali mu twairz. wyrzuty: · 

- Nie wiedziałem, że jesteś tak wra.Z:liwa ... 
- Nie mogłam się opanować ..• 
- Ta.k się tym przejęłaś? 
- Czy dziwi cię to, Janku? 
- Rozumiem cię W andlecZ!ko ... Ale przecież jest 

to tylko %lllyślona historia ... 
- A czy nasze życie nie przypomina tobie tej 

zmyślonej historii.~ 

- Taik, ale ... - znów nie wiedzfał Jan, co ma 
powiedzieć ... 

Dopiero w domu W ainda usipokoiła się. W pew.­
nej chwili znów wróciła myślami do filmu i zapytała: 

- Janku, czy matka rzeczywiście xnalazla swoje 
dziecko? 

- Tak ... A więc w ogóle nie widziiałaś filmu? 
- Nie mogłam patrzeć na ekran ..• Ale powiedz 

mi, czy z.nalazła dziecko? 
- Oczywiście. Przecież kaidy fillm musi Ulkoń~ 

c:tyć się szczęśliwie. 

- W jaki sposób znalazła d'ziedko? - zapytała 
zaciekaiwiona W ainda. 

- W bardzo prosty. Ogłosiła w gazetach o 
swoim nieszczęściu i podała znaiki szczególne dzie­
cka ... 

- I dzięki gazetom znalazła swoje dziecko? 
- Taik. Ale dlaczego jesteś tym tak oszołomie, 

na? 
Wandy oczy nagle szero!ko rozwarły się„. Uję' 

ła Jana za ręce i rzekła głosem pełnym podniecenia: 
- Ja równ~eż uczynię w podobny sposób ... Ad· 

dlacze.go dotychczas nie wpadłam na tę myśl? .. 
- Co uczyn~sz? .. 
- W ten sam sposób będę szu!<ala mojego 

dziecka ... 
- W an.do, czy przypuszczasz, że w Życiu dzieje 

się tak jak w filmie? 
- Spróbuję ... Serce mi mówi .. . 
- Dobrze ... Pomogę ci więc .. . 
- Wiem, ie jesteś szlachetny .. . 
- Ale teraz należy udać się na spoczynek. .. 

- Nie - usiadła przy stole Wanda - Przed tym 
zredaguję ogłoszet11ie. A jutro z rana udam się do 
redakcji i poproszę, aby je wydrukowano ... 

- Niech ci Bóg dopomoże - Życzył jej Jan. 
Ale Życie zrobiło \V andzie taką „niespodzian" 

kę", jakiej w ogóle się nie ~oodziewała ..• 
(Dalszy ciąg jutro) 



..... 
Chalupnirtwo furta do rzemiosła' 

Wywiad z magistrem nauk ekonomicznych, radcłl Stanisławem 
Kowalskim, w ramach ankiety „Jak żyje chałupnik w ·Polsce•' 

W ubiegłą niedzielę rozpisa­
liśmy na łamach naszego dzien­
nika wielką qnJtietę na temat: 
~ak żyje chałupnik w Polsce?". 

Czytelnicy odpowiedzieli na 
nasz apel natychmiast. W ciągu 
tygodnia napłynęła wielka ilość 
odpowiedzi, opisów doli i nie­
doli setek tysięcy ludzi, rozsia­
nych po całym kraju i pracują­
cych w swych własnych do­
mach, zamienionych na warszta 
ty rzemieślnicze, dla tirzedsię­
biorcy. 

Odpowiedzj napływają w dal 
szym ciągu , przy czym zaintere 
sowanie stale wzrasta. 
Głosów czytelniczych dotych­

czas jednak jeszcze nie druko­
waliśmy. Podchodząc do zagad­
nienia chałupnictwa w Polsce 
w sposób jak najbardziej wy­
czerpujący i pragnąc je oświet­
lić ze wszystkich właściwych 
stron, postanowiliśmy najpierw 
omówić sprawy chałupnicze w 
cyklu wywiadów przeprowadzo 
nych z ludźmi, którzy badają te 
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KRONIKA mSTORYCZNA: 
1593 Powstanie poczty za St. Bato­

rego. 
M55 Zwycięstwo hetm. Lencltoroń­

sk:iego nad Moskalami pod 
Ochmałowem. 

1831 Powstanie Rządu Narodowego. 
PRZYSŁOWIA: 

Gdy w styczniu deszcz leje 
Niedobre robi nadzieje. 

ZŁOTE MYSLI: 
Nie ten mądr;y, kto wiele spraw 

umie, lee ten - kto .złe od dobrego 
rozenać rozumie. Mikołaj Rey. 

zagadnienia od czasów najdaw­
niejszych i którym troska o byt 
ch~łupników w Polsce głęboko 
leży na sercu,· a po tym dopiero 
oddać głos„. życiu! 

Serię tych wywiadc5w jui w 
części przygotowaliśmy i w dniu 
dzisiejszym oddać możemy głos 
wyższemu urzędnikowi państw. 
p. magistrowi nauk ekonomicz­
nych, radcy Stanisławowi Ko­
walskiemu, który poświęcił za­
gadnieniom nad chałupnictwem 
specjalne studia i interesował 
się tymi sprawami za granicą. 

Wyniki swoich badań ujął p. 
mgr. Kowalski w kilku broszu­
rach, wydanych nakładem wy­
dawnictw społecznych, z któ­
rych zacytujemy najważniejsze: 
„Od warsztatu do warsztatu", 
przedstawiające cykl reportaży 
z poszc7.ególnych branż chałup­
niczych, „Tajniki kalkułacji hur 
tu odziriowego", broszurę dema 
skującą szalone zyski przedsię­
bioreów, prowadzących firmy 
wyłącznie przy nakładzie pracy 
chałupniczej oraz „Chałupnict­
wo w Polsce w świetle ustaw so­
cjalnych", pracę omawiającą 
beznadziejną obecnie sytuację 
rzesz naszegu chałupnictwa, któ 
ra st.anowiła jednocześnie pracę 
magisterską. 

WYRUGOWAC 
CZV CBRONIC? 

W krótkiej rozmowie, jaką p. 
radca Kowalski przeprowadził z 
naszym współpracownikiem, o­
brazuje nam swoje poglądy na 
sprawy chałupnicze w zarysach 
bardzo zwięzłych, ale tym nie 
mniej treściwych. 

- Czy system chałupniczy 
- zapytaliśmy - jako wykony 
wanie pracy awodowej uważa 
pan radca za korzystny społecz­
nie, czy jest pan raczej zdania, 
że należałoby go zupełnie ska­
sować? 

- Chałupnictwo jest jedną z 

najstarszych form wykon798- maeąć. te tak pojmowm ..,..a 
nia rzemfosła, - odpowiada wa chałupnictwa jest ldęsk11 spo 
nasz rożmówca - konystn• sa-~ jest rujnowaniem robot­
ńwno dla og6Inej gospodarki nika, njnowaniem gospodarki 
narodowej, jak i dla poszezegół- IUll'Odowej, narażaniem Pa6stwa 
nej jednostki. Oczywiście jed- na nieobliezalne straą, kosztem 
nak pomyślane musi być uczci- bopcenia Ilię jednostek naj­
wie, ujęte w ramy odpowied- mniej aa to llUłucująeych. Bo 
nich ustaw i w iadnym wypad- pnecież taki nbadarz" zarabia-
ku naturalnie nie może być trak jący 4 złote na tydzieil sam nic 
towane, jak to ma miejsce obee- nie ma i zabiera pracę, sa ktcSq 
nie, ja"ko najidealniejsza forma powinien zarobić inny przynaJ­
doi stosowania bezkarnego WJ- małej 35 złotych na tydzieńf 
zysku! • IDEALNE FORMY 

- Czy mógłby pan radca wy CHAŁUPNICTW A 
mienić po jednym przykładzie - Badał pan magister spra-
odnośnie tych korzyści, o kłó- wy chałupnicze również i za gra 
rych pan wspominał? nic~ poznał pan wszelkie ich 

- Bardzo chętnie, nawet za- niedomagania, może zatem ze­
mierzałem o tym mówić. Trze- chciałby nan:: pan na 7.akończe­
ba, proszę pana, od tego rzecz nie przedstawić krótko formę, 
rozpoczynać, że Polska jest kra- jaką pnybrać powinno chałup­
jem rolniczym i to rolniczo bied nictwo, aby stać się prawdzi­
nym, posiadającym olbrzymi "7111 wykonywaniem rzemiosła 
procent ludności małorolnej al- z pożytkiem -dla robotnika, Pań­
bo po prostu bezrolnej, traktu- stwa i przemysłu rodzimego? 
jącej rolnictwo jako wykonywa - Mógłbym tę odpowiedź u-
ne na roli rzemiosło. ją~ w jedno zdanie - odpowia-

- Korzyść płynąca dla jedno da pan radca Kowalski. - War 
sztat chałupniczy powinien być 
zaczątkiem nowego rozrastaj•­
eego się przedsiębiontwa. Tak 
jak urzędnik, cey oficer, ma pra 
wo liCZ)'ć, iż przechodzić będzie 
kolejne szczeble swej pracy, a­
by w rezultacie swych długo­
letnich wysiłków zdobyć oczeki 
wany stopie6, albo w zawodach 
innych samodzielność, tak i cha 
łapnik, powinien mieć prawo 
wierzyć, że pracując na razie dla 
przedsiębiorcy „ buduje powoli 
przedsiębiorstwo dla siebie sa­

stki jest zupełnie zrozumiała. mego, i że po odpowiednim okre 
Małorolny, czy bezrolny, który sie pracy, sam będzie posiadał 
siedzi w zimie w chałupie i roz- dostateczne środki na skapitali­
myśla jedynie nad nicością świa zowanie własnego warsztatu 
ta, ma Drawo w tym czasie za- praey, fi.nny na swój rachunek 
rabiać u siebie w domu, wykony i swoje ryzyko prowadzonej. 
wać zawód, którego się nauczył, - Takie jest tnoje zdanie 1 
który potrafi· i który stanowi moje marzenie, jeśli idzie o spra 
zawód poboczny, obok rolni- wy chałupnicze - kończy pan 
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radca Kowalski. - Poza tym 
chciałbym jeszcze tylko uzupeł­
nić moje oświadczenie dla jego 
większej wyrazistości tym, że 
dopóki chałupnik nie będzie ko 
rzystał s ubezpieczenia chorobo 
wego, z ubezpieczenia emerytal 
nego, z ubftpieczenia na wypa­
dek nieszcześliwego wypadku-, 
dopóki nie będzie pod prawną 
opieką inspektoratu pracy, do­
póki nie wywalczy sobie od 
przeclsfęblorey procentów na 
amortyzowanie jego własnych 
urządzeń, lokalu, obciążeń i 
świadczeń - dopóty nie może 
być mowy nawet o planowej or 
ganłzacji pracy w Polsce, bo ży­
cie silniejsze od wszystkich ra­
cji zmusi go wreszcie do rozpacz 
liwego konkurowania • armi11 
L zw. nmnanych robotnik6w", 
do czego zreszi. pomoł.e ma naj 
chętniej dla umożliwienia 10bie 
stosowania dalszep wpyska -
kapitalista! - -

--0-- I 

Tyle o sprawaełi elialupnl­
ctwa w Polsce powiedział spe- . 
cjalista naukowy w dziale za­
gadnień chałupniczych. Z uwa­
gami jego godzimy ~ i dzięku­
jemy a plastyczne ich ujęcie. 
Następny głos oddamy jedne­

mu z wybitnych znawców ~ 
sprawy od strony praktycmej. 
Człowiekowi, kt.óry spotyka się 
z chałupnictwem dzień w dzień 
i bada je na żywych przyk..:1-a-
dach. .Jot. 

Na malej wokandzie ••• 
c~ Korzyść dla Państwa i dla l,,._,__C_H_O_R_Z_Y_&l_A_P_Ł_U_C_A __ I 
gospodarki narodowej - jesz- Każdy, kto cierpi n.t kaszel, hrondrlt. chrypkę, zaflegm.łenk płuc, oraz 
cze prostsza: Państwo nie po· koklusz, powinien natychmiast :zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem 

Art'SIJ'zn' Obi• 1 

d trzebuje żywić go w zimie z na choroby płuai_c ok~a:.ał się prepar.at FAGOSOL ~y u.tyciu Fa.o 
funduszów pomocy zimowych, IGOSOLU z.mnlCJsz.a stę k.as?.cl, l?AGOSOL dostać m<>zna we ws:yst-1 
czy jałmużną w sensie społecz- stldc\aihte• H ROZENSTADTI. Pl GRZYBOWSKI 10 
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(AE.) Do znanego hurtowni• Pan Blomberx pokrecil ~lowł. mi osiągniętych z pracy zysków. 

ka, pana Dawida Cukiera. przyo - Nie trzeba, panie Cukier. USTAWA 
byl po towar Szymon Biom. - ]akto nie trzeba? JAKO KONIECZNOSC 
berg. - ·Bo nie kupię u pana tow a= - Kiedy w takim razie, pa-

Byla już godzina trzecia. Po• ru. nie magistrze, taki stan rzeczy 
dano obiad, wobec czego pan Pan Cukier zd~bial. byłby możliwy do osiągnięcia, a 
Cukier uśmiechn<Jł się życzli• - Co się stało? Obraziłem wymienione przez pana korzy-
wie: pana podczas obiadu? Dotkną• ści realne? - pytamy. 

- Wiesz pan co? Jesteś pan lem pana czemś? - Tylko wtedy, gdy chałup-
moim nowym klientem, więc - Bvnaimniei! - wyjaśnił nictwo zdobędzie w Polsce wła­
przed interesem zjedz pan ze pan Blomberg. - Wręcz naod: sną dla siebie ustawę! - brzmi 
mną obiadek. Wątróbka rest, ro wrót! /estd pan taki uprzejmy odpowiedź. - Gdy będzie wia­
dzynkowe wino, pypek smacz„ człowiek, ie nie mam serca robić domo, że chałupnik jest rze-
nv„. vanu zmartwienie. mieślnikiem, gdy będzie podpo-

. Pan Blomberg droiyl się Gdybym ;a wzi11l u pana to• rządkowany obowiązkom i u-
przez pewien czas , ale wreszcie war, tobyś pan grosza iednego prawnicniom reszty świata pra­
usląpil. ode mnie nie zobaczył. Rozu" cy, do którego przecież bez-

Obiad był istotnie wyśmienf„ miesz pan? Jui mam taki zwy= sprzecznie duszą i ciałem nale-
ty. Pan Blomberg w życiu swoim cza;. · 
nie iadl nic podobne.r;o. Spala= Al k zyW sytuac1'i obecneJ· rzecz ta 
szowal trzy porcie W<Jtróbki , wy e ten pype to pana ural~ 
chwalał pod niebiosa smak i a" wal. Ach! Co to byl za pypekl jest nieosiągalna. Jeśli pan bo-

'a nl'e a k d 'ć l · wiem chce, mogę panu służyć 
romat gęsiego pypka, a gdy pod mo.„ę rzyw z1 cz owie• 
lal to wszystko obficie słodkim ka, co mnie poczęstował takim przykładami. 
winkiem z rodzynek. przvmkn.,.l artystycznym m1pkiem . Znam takie miejscowości w 
oczy i poczuł, że życie ;est.pięk„ To mówitJc, pan .Slomberg . Polsce, gdzie właśnie chłopi 
ne. przymnk9l oczy i ponownie za„ I trudnią się w zimie chałupni-

• Gospodarze milczeli dvskref• nadl w .blo.r;_<J 1rzer:nke . . wob;c i ctwem .. Robią ~ianowici~ baty 
me, nie chc11c wyprowadzać l?O• cze.l?O me wzdz!al, 1ak n!~dzrę• , dla .k~ru. Czy WJ~ ł!~n, po ile za­
ścia z blo.1Zosfanu, ale po paru cznv van Cukier czerwzemal ze rab1aJą na tydzien. Po cztery 
minutach pan Cukier mruknął: złości, sięgaią.c iednocześnie po złote! 

- Panie Rlomber_f{„ . półmisek. I. zna~ inną . ~ie_jscowość! 
- Słucham pana - rzeld oan A w sekunde oóźnie; naczvnie gdzie kobiety WieJskie całyrm 

Blomberg z wvrazem szcześcia 1 owo rozbiło <:fe na ({łowie oana 1 wsia~i drą pie~e. ~imą. Wie 
na twarzv ! Rlombertu! skutkiem cze~o Sąd · pan, de te z~rab!aJą. Od 30 do 

- Może obejrzymy łerazl Grodzki skazal porvwczef{o hurl 40 ~oszy dziennie. 
»róbki?„ townika na miesią.c aresztu. Nie potrzeba panu chyba tłu-

Burzliwy w11step malurzrstów 
ld6rz1 uważali sie pokrzywdzeni przez komisie 

W roku 1936 odbił się głQit f puszczeni do egzaminu stali na 
śnym echem w całym kraju wy wysokości zadania i że komisja 
padek, jaki miał miejsce w gim dopuściła do egzaminu przede 
nazjum POW w Lodz.i. wszystkim swoich faworytów. 

Grupa uc7Jlli6w, uwaiaj ących Wypadek ten był raz.patry$ 
iż zostali pokrzywdzieni przy wany w piątetk przed Sądem 
dopuszczaniu do matury, wtar" Grodzkim w Łodzi . Oskarżeni 
gnęła na salę , w której odibywa uczniowie, którzy wówczas wy 
ły się egzam.łny i siłą wyrwała wołali awaintUil'ę, zostali unie• 
jednemu z profesorów akta z winnieni, ponieważ jaik Sąd 
wypracowaniami. Wypracowa• okreśiil „działali oni chęcią zde, 
nia te były im potrzebne, ażeby maskowania ewentualnych n.ie• 
wykazać, ż.e nie wszyscy do- dociągnięć". 

Miasto, które sptrwało krwia 
Hiszpańskie miasto Tarrago­

na, o którym ostatnio tyle się 

słyszało, jest bardzo starym mia 
stem i w ciągu setek lat było te­
renem zaciętych walk. 

Tarragona była jednym z 
większych portów Rzymian, któ 
rych budowle jak na przykład 
teatr, pałace i cyrk przetrwały 
po dziś dzień w postaci ruin. W 
mieście tym skupiała się wła­
dza Rzymian w Hiszpanii i tu re 
zydowali Scypio, Hadrian i in­
ni rzymscy dowódcy wojskowi. 

O miasto to późrilej prowa­
dzili zacięte walki Maurowie i 
zostało ono prawie, że całko-

wicie zburzone, a następni~ 

znów odbudowane. W roku 1220 
zostało ono zdobyte przez króla 
Alfonsa, i przyjęło katolicyzm. 

Walki o nie trwały jeszcze 
przez stulecia i dopiero w roku 
17.13 dostało się ono wraz z całą 
Katalonią pod władzę królów 
hiszpański.eh. W roku 1811 było 
ono oblegane i zdobyte przez 
generała francuskiego Sucheta, 
który otrzymał tytuł hrabiego 
Albufera. A właściwie należał 
mu się tytuł hrabiego Tarrago­
ny. Dopiero w początku tego stu 
lecia miasto otrzymało swoją na 
zwe. 



Było to w rab m-t. Młody ma.tor ~ 'flOll Mec 
ad.iutaDt wielkorztdcy Bo6n.i i Hercegowiny, poZQStawał 

u lłużbie wywiadu rosyjsk.lego. Spiskowcy mlodoscrbsev ~· 
&cbiJl ddałalno4ć majora. Do majora przybył wyslmailt IJ>i. 
skcnvców i okłzał mu dowody fe~o d.z,lałalnoścł S%ple,owwcj. 
Za cenę milczenia zaiłdał by majo:t UJQOfdc;>wał ~~awi.~o- • 
oeao przez lud ~bsłd umJesto.Uca. Maj°' Qic wykonał toz-. 
~ lpbko.r~. %.Ui«ierpliwiouy pncwódca ich, .Milan _Cza, 
brinowk: posłał Cło Diego SWł nan;eCZODł, Polkę, All.idę 
Grywł6sq. która współpracowała :z; KWolucjonJstamł. Grv• 
w!{lsb zał~ wykooania ultimatum, ale. von M~t.ł pod, 
Jłpm ud za gn.nkę l porwał ze sobt Polkę. 

Do Sarajewa oa4C!$Zła wiadomo4ć o maj'lcych odbyt $łę 
" CMl'WCG 19lł rob manewrach nad graaicł austriacko • 
~ Na manewry ~ł również austriacki nast~pca 
troDu ~ę Fraeisztt • Perd~d Milan Cubriaowicz 
.wolał aebrańłc czoł~h Slpbkowc:<>w serbskich, hy om6wit 
pawt zamachu aa arcyksięcia. W :zcbr~u ua:estniczył mię• 
ctą łaa,_t, Ga~o Princyp. 

Na icl>f:aniu postanowi~ monać u.mach, Naaclnłk 
~cji terrorystów młodoserbsldc:h, 12:ef sztabu sct'bsklego, 
.Aps r.atwłmhłł proJ4t zamachu. -

A.lcybłfię Franciszek • Fmiynad udał·aię na manewr\ 
dD BołDł. ł H~y, mimo it upr:zeduno JO, te spiskow• 
cy ~ pnygotowujł %lUllach. Terrorysta Gawryłło 
MaCyp r.dOW celnyin Strzałem zamordow;tć Arcyksięcia iJ'cgo 
..atODkę. Policja Wykryła lpiskowców i skutych w kaj any 
odprowadzono do więzienia. 

A8leła zdołała zbiec l' domu von Meriuicgo ł przybyła 
e Bdaraclu. sktd adała sio t>OC4$iem. do Sarajewa. Ale w 
drodze zaskoczyły k wielkie, dziejowe wydancnia. 

Na dwaae can chłop sybirski Rasp1lłln zdołał sw4 tłłł 
· wyłecąt nast~ tl'Onu. 

tema rysbł niezwykły wpływ :aa Cara i Caryce 
aU. kt6q wyk~·ał, &a brania łap6wdt i 

-.li~~. J"'Jlkowell: canki wynudł u swego 
Jlllesdr_. Ra,,putma, Ji:łd~ zastał ..,, sypialni swojej m.ałton 
B. Ollop srbhUf zemAdł Sił, l hrabia z:~tał wysłany do Bel• 
plda tako attache wojskowy. Ta.m ro:i:si:edł sfę z ion4. która 
-6clła do Pdersbu:rp. Po WllPad.kach „ Sarajcw.ie wiracał 
1pdłcw do Pdeaburp l w podgu i.potkał się z Aniclf, 
b5q pokochał od pierwszego wcjrzeoła. 

Dwonec w s.r.Jewie brl pełen policji, iaiułarmeril I 
..,..,..dowców, wobec tego bribła lgnatiew skłonił Anielę, 

wdała ałt w dahq dron. . 
An1e1a dowiedziała sr.: w Krakowie o !mlerci JWej mat­

lll; srospeczona zgodzUa si~ na propozycje hrabiego i udała 
dit z nim do Pet.ersbUl'(L 

Mimo asllowałl can. anlkłęcta JIXołu• k~ WT" 
łildla mfędią' I.osk a hesq woju. 

!'o •llhzł* !IAWOWf& W JWkme l S.*1rie ~ 
__.. Aełda w~ w drodze do Petersburga. Hrabia I• 
p!lllew ~ aę Jlił c:zule, }CXau orzekli, że ~ sfHI 
- dPka ~ - jC$ł %.Ul>Cłnic nieuleczalny. r 
~ wyleczył .Anielę, .te postanowił J4 ~tłć. W 

.,.. eełQ lll'ztz fal'Y'OC wymógł wysłanie Jpatlewa na &oet: 
lpafkw aoebł aremowany pod unumn de%ercji. .ie 

.,tiltO zdołał ~ się l został zwołnłOftT z nah2:etn 

......senła llę na fftmł. 
HDbła po zwolnłeota ~ m:akal Aołdl. Postano­
~~ hipatlna. kt6ft8o ZllSłał w mlts%bniu hłęł.1:rf 

Po acsdo ..... lpiaeew• psz'ybyl dom łcsbnła Anieli 
clwf ...,..udowcy, którzy- k aresztowali i uprowad1ili do pa• 
ł.aca blę:tne.t Do6skłtj, gdz:łe n.a nł4 C%ckał Rasputin. Aniela u.o 
tedala w b~ sposób wypaszcunia jej z pałacu: Ra. 
~ postano""!I DICC'{t A ,.ioz;umu" d sami wyw:ladowcy" :::-d:zill J4 do komJariata poljic.ji,gcł:rJe oddałi Jł Pft()doW" 

poci uru„c.., !e bez blctkł kontrolnej tru.dnł się nte­
rq&lan. 

Brabta Igna&w, po pow1ode do Petersburga, rozpoczął 
p09ZU)dwanła: dowiedział sł~ h Aniela przebywa w wię:de-• 
ula. Nie zdołał Jej- Jednak uwolnł~ gdyż w międzyczasie clęź­
b zachorował t lekan nakuał mu natychmiastowy wyja:r:d 
do ADBtorłum. Tymczasem Rasputin, wiedząc o tym, ~ 
Jgnattew wszczął poszukiwania, polecił wysłać Anielę do 
innegO więzienia, na prowincję. Na dworcu Aniela zauwa­
żyła. jak na noszach wy~ lgnatiewa i zamierzała "łlPY!ko­
~I: pociUU. 

Obaj wywiadowcy odepchn~li jednak Anielę 
z tak4 moq, że omal nie upadła. 

- Ty, swołocz taka.owaka! Chciała§ znowu ucie-
W. eo? Nałożymy ci kajdanki, jeśli jeszcze raz spró­
bujesz uciekaćlt 

Złamana, przybita podniosła się Aniela ł z opu­
acmną głową, ze ha.mi w oczach wesz.ła do wagonu. 
Chciała zbliżyć się do okna i raz jeszcze spojrzet na 
hrabiego, ale wywiadowcy sprzeciwili się temu. 
Wprowadzili ją do oddzielnego przedziału, zamknę­
li za nią drzwi, a jeden z nich odezwał się: 

- Jefil tylko spróbujesz 1,lciekać, dostaniesz na­
tychmiast kulkę w łeb! Jak widać, ładny z ciebie nu-
m~! . 

Pociąg ruszył z miejsca. Gdyby Aniela n1twet 
wyjrzała priez okno, nie zdołałaby nic zauważyć. 
Dworzec znikał na horyzoncie. 

„Cóż to się mogło z hrabią wydarzyć? .. Czyżby 
został wysłany na front i powr6cił ciężko ranny?" .„ 
Nie zauważyła jednak, l?Y miał na sobie jakieś ban­
daż~ 

RY$ 

f A ehoclat nie obda.n:ała tego eiłowieka miłości4, 
· ohoć żywiła dlań tylko uczucie litości, serce jej ści­
sn~o się i bólu, gdy zauważyła jak na wpół przy· 
tomny, z preymkniętymi oczyma leży na polowym 
ł(lż"Jw. Nie :n>zmy$lała teraz o swym losie, a.ni o tym, 
dokąd jłl wiozą. Wszyr;tkie jej myśli były poświęco­
ne hrabiemu. 

„Gdyby j\ bodaj ujriał, :zauważył!„ Na pewno 
zawołałby jł\ do siebie.„ Być moie, sytuacja jej ule­
głaby z miejsca zmianie„. N•wet mimo choroby uczy­
niłby wszystko, aby ją ratować.„ Liczą siq i nim wszy~ 
scy w P~tershurgu„. Posiada powdne wpływy „. 

Pociu pędził coraz szybciej i szybciej. Przez 
ókno ujrzała obnażone brzozy z uschłymi gałęziami. 
Gdzieś z dala dymiły się kominy. Rzeką. Newa wiła 
się wstęgą, spięła mostami i mosteczkami... 

Aniela ~edziała miler.ąca, skupiona i rozmyśla­
ła teraz tylko o jednym: 

-:- Cr.emu to los jest tak nielitości~ dla czło­
wieka, który przyszedł jej z pomocą w talt ciążkiej 
chwili jej życia, który dla niej aż tyle poświęcił„, 
Czemu los nie szczędzi ludi.i o gołębim serc:ti, o takiej 
dobroci? Jak gdyby los uwziął się i karał rozmyślnie 
wyjątkowo dobrych ludzi... Jakże byłaby szczęśliwa, 
gdyby ujrzała w takim stanie Rasputina.„ Dziwne są 
jednak drogi ludzkiego życia„. 

- Dokąd mnie wieziecie? - usiłowała dociec 
u wywiadowców. 

- Do piekła„. - odrzekł jeden z nich i rozer 
śmiał si~ 

--0--

Począwszy od owego dnia, gdy dok~6r Jan Kar­
ski spotkał Anielę, od chwili, 'gdy z nil\ roimawiał -
myślał o niej bezustannie. A nie przestawał o ni.ej 
myśleć dla trzech powodów: 

Przede wszystkim była Polką, rodaczką, i już 
z tego powodu żywił dla niej wiele sympatii. 

Po wtóre, dowiedział się, że jest siostrą Konrada 
Grywińskiego, towarzysza jego w walce przeciwko 
carskim okupantom. Obydwaj brali wspólnie udział 
w rewolucyjnej, nielegalnej walce, obydwaj ąyli ści­
gani przez carską policję. Nagle los rozthielił tych 
dwóch przyjaciół. Oto dlatego wydała się Aniela dok­
t.orowi Karskiemu znacznie bliższa. 

Po trzecie qburzył go do głębi ~am fakt, że na 
uczciw~ dziewczynę rzucono tak potworne oszczer­
stwo, że zmuszono jll do przyjęcia ksiłlżeczki kon­
trolnej . 

Poza tym, doktór Jan Karski jeszcze dla jednej 
przyczyny myślał bezustannie o Anieli. Ale nie zda­
wał sobie jeszcze sprawy z tego, że to uczucie odgry­
wa znowu tak wielką rolę w jego życiu, Rozmyślał 
tylko nad urodą tej dziewczyny, nad tym, u ma tak 
piękne oczy, że głos jej brzmi tak łagodnie, dźwięcz­
nie, że ręce jej są tak delikatne i mają tak niezwykły 
czar, gdy nimi dotyka„. 

Rozmyślał o tym i nie eztJł, ie dziewczyna ta sta­
ła mu się nagle bardzo bliska, dlatego, że swą osob'ł 
zasiała w jego sercu ziarenko„. Ziarenko, które za~ 
częło kiełkować, aby wydać owoc, eo zwie się m.i­
ło§cią. 

Czy ludzie zawsze zdają sobie sprawę ze swoich 
uczuć? Doktór Karski wedzial jedno tylko: musi 
wszystko uczynić, aby uratować dziewczynę - siostrę 
swego przyjaciela.,. 

Jakież to niespodzianki przynosi czasem życie!„ 
Nigdy nie wyobrażał sobie, że spotka się kiedyś 

z siostrą Konrada, I to w jakich okolic1J'lościachl Przy ... 
padek związał ich jednak ze so~ ..• 
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lleż to rieciy wydarza się w drodze przypedkul 
Ludzie kochają się i przypadku„. Przypadek odgrywa 
w życiu ludzkim często olbrzymią rolę ... 

Nazajutrz z rana, po wizycie Anieli, udał się Kar­
ski do komisarza szóstego komisariatu. Komisarz od­
nosił się· do doktora Karskiego z wielkim s~acunkiem. 
Zresztą, zawd?:ięczał mu życie. Komisarz ten, który 
z taką zaciekłością zwal~ał prostytucję, sam zaraził 
się niąbezpieczną chorobą, i życiu jego groziło niebez­
pieczeństwo. Dzięki zabiegom i wiedzy doktora Jana 
Karskiego, został wyleczony. W taki oto sposób zbJi„ 
żył się doktór Karski z komisarzem, który był teraz 
o nim najlepszego zdania. 

Doktór Karski qda.ł się do prywatnego mieszka-
nia. Przystąpił od razu do rzeczy: · 

- Panie komisarz~, Anielę Grywińską ąreszto­
wano przez pomyłk~. Znam ją. Jest siostrą mego przy­
jaciela. Ręczę, że jest niewinna i proszę, żeby pan ją 
natychmiast zwolnił ... 

Komisarz sprawiał, po wysłuchaniu tych słów, 
wrażenie wielce zakłopotanego. Wzruszył ramionami 
i odrzekł: 

- Panie doktorze, wie pan przecież, że gotów 
jestem uczynić dla pana wszystko, co tylko jest w mo­
jej mocy. Ale niestety ... W tym wypadku ... Jestem 
ZQpełnie bezradny ... 

Lekarz spojrzał zdziwiony na komisarza: 
- Sądzę, że wystarczy gwarancja człowieka, 

który zna ją, by pan ją zwolnił.„ 
- Ta sprawa nie należy do mojej kompetencji... 

- odrzekł ltomisarz. 
- Grywińska pozostaje jednak w pańskiej dy-

spozycji! 
....... Tak, ale wysunięto przeciwko niej powa:ź:ne 

oskarżenie„. 
- Poważne oskarżenie, przeciwko tej kobiecie? 
- Panie doktorze, proszę mi wierzyć, gdybym 

mógł„. Ale szkoda słów. Nie możemy tej kobiety 
zwolnić ... 

- Jestem gotów ręczyć, że jest to zupełnie ucz­
~wa dziew~yna„. Jestem gotów poświadczyć to 
moim podpisem. Panie komisarzu, przecież ona nie 
jest chyba polityc~ną przestępczynią ... 

- Tak, wiem, ale nic nic mogę w danym wy­
padku uczynić„. 

- Proszę, niech mi pan więc powie, od kogo za-
leży cała sprawa... ' 

- Panie doktorze, njech mi pan wierzy. nie zdo­
ła pa.n tu n.ie zmienić.„ - dodał komisarz wielozna­
eutcym głosem. - Niech pan posłucha mojej rady: 
n~dzę zrezygnować z wszelkich starań„. Niech ta 
dziewczyna paha nie obchodzi... Pan nic nie wskó­
ra„. Niech się pan lepiej do tej sprawy nie wtrąca!„ 

- Ależ to siostra mojego przyjaciela!.. Moim 
obowiązkiem je~t ją ratować... Panie komisarzu, 
proszę zdać sobie sprawę, jak ciężkim jest podobne 
oskarżenie dla niewinnej kobiety. Ta dziewczyna 
płakała przede mną gorzkimi łzami. Pan, jako przed· 
stawicie! władzy, nie powinien dopuścić do tego, aby 
niewinna dziewczyna cierpiała... Przecież to jej ła­
mie całe życie! .. 

Na wargach komisarza ukazał si~ ledwo dostrze~. 
galny uśmiech. 

- No, tak, ma pan zupełną rację... Ale ... Nie 
wszystko zależy ode mnie.„ Nade mną jest władza 
wyższa ... 

Lekarz chwilę milczał, jak gdyby wahał się, czy 
ma dotknąć sedna aprawy. Czy nie zaszkodzi Anieli. 
gdy będzie o tym mówić? 

W końcu zdecydował się, i cichym, t.ajemQi­
czym głosem, rozglądaj_ąc się wokoło1 czy nikt go 
n.ie słyszy, powiedział: 

- Panie komisarzu, czy wie pan, że dziewczy-
-ml ta padłą. ofiarą Rasputin~? Niech mi pa.n powie 
prawdę: czy to prawda, że ares:dowano ją na mz­
kaz Rasputina? 

Komisarz zerwał się z miejsca i pocw nerwo­
wo spacerować po pokoju, po czym przystanął i po­
wiedział: 

- Panie doktorze, prosiłem, aby pan wi~cej 
nie mówił 'la ten temat... Może się to dlćl pana źle 
skończyć .• 

(Dalszy ciąg jutrol 
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i szkal w grobie ion11 
Zakochanr do szaleństwa milioner zmarł w obłąkaniu, 

nekanr rOZDICZI 
Cała Ameryka znajduje się żywego oburzyło milionera, któ 
~ wrażeniem niesamowitej ry wyprosi komisar:ia, nma­
tragedii, jaka roZ'egrała się w czając przy tym, ie nigdy się 
mieście Milwaukee i której bo• nia to nie z.godzi. Po odejściu 
haterem był Antoni Hawthor• komisarz.a Hawthorne Ul:baryka 
ne, jeden z najbogatszych ludlzi dowal si~ w domu, postanawia 
tego miasta. jąc nikogo nie wpuszczać. Nie 

Przed pewnym czasem zmar~ wiele to mu jednak pomogło. 
ła żona Hawthorne'a, Floren.. Na zajutrz przybył silniejszy od 
cja, którą kochał on nad życie. dział policji, który wyważył 
Milioner był tak przejęty str~ drzwi i wtargnął do mies~ania. 
tą Żony, że przez dwa dni nie Hawthorne na widok polkjan.-

. przyjmował żadnych pokar~ tów cl-ostał ataku szału i zai}a­
mów i krążył po mieszka111iu jaik dle bronił dostępu do trumny 
błędny. Następnie opamiętał ze zwłokami żony. 
się nieco i polecił zabalsamo• Policjanci po krótkiej walce 
wać zwłoki i umieścić je w zdołali go unieszkodłiwić. Zwło 
szklanej trumnie. ki pani Hawthonne wrywiezio~ 
Trumnę tę wstawiono do po no na cmentarz, a milionera 

koju, który obito na c:zamo. W przewieziono do zalkładu uiny• 
' pokoju tym znajdował się po słowo chorych. 

nie mógł opr.z.eć się idrusie j, 
ustąpił. . 

Hawthome przeprowadził si~ 
więc d'o grobowa. Przeniósł z 
sobą tam łóżko polorwe i u1ubio 
ną papugę, która wymawiaja i" 
niię jego żony, I pn:e:z 18 miesię 
cy mi~zkał w grobowcu wpa„ 
truiąc sit calymi ckiiami w 
twair:z %llladej żony, ai do dnia 
w którym zabT'ała go śmierć. 

Gdy grabar~ \który od'Wi.e­
d:zał go wieC'%orem priynosząc 
mu pożywienie na nMinmY 
dzień, :z.jawił się tego wieczoru 
w grobowcu, mala.d go bez iy 
cia. N atyohmiast :ziawfadomił o 
tym zair:zą.d cmenitsza, ie %!ha„ 
lazł na cmenitarzu :rmarłego. 
Sprawa ta wydała się ipodejl'Ul" 
na i grabairza prz:y1parto do muru 
Wówczas 'dopiero przyznał się 
do wszystkiego i :został p.r:zeka" 
:zany do dyspozycji wład:z są­
dowych. 

Rzeźba słynnego przewodnika i gawędziarza tatrzańskiego Sa­
bały na pomniku Chałubińskiego w Zakopanem, dłuta art. rzeźb. 

Malborczyka. 

za trumną tylko zwykły twaT~ Po kilku tygodniach całkowi 
dy stołek, na którym siedział cie wrócił do zdrowia i opuścił 
przez cały dzień Harthome ~a zaikład. Nie mógł on jednak za 
trując się w zwłoki, jak gdyby pomnieć o żonie i postanowił 
P.rzyipu~zczał, że Żona obudzi w dalszym ciągu przebywać w 
się z Wlecznego snu. pobliżu niej. W tym celu słaral 

~~: n~::~ti:.;~,;~ut:~~ 'zfe;00p~oz1wi~0r1ar1.p~mu~~·tm:i~esfir,.agrc'.:w~~11-sza zamorska· zdob.rcz. A gliii 
mieszkaniu milionera i porzuci• ..;K o·-

ła pracę. Hawthorne nie przejął bo~cu. rodz~nnym Ha~o~· Niezwrkle kłopoty z sułtanem. klórr nie chciał sprzeda( 'Adenu 
się tym zbytnio. Sam zaopatry• ne ow 1 będzie mu co<lz1enn1e I . . . 
wał się w pożywienie i sam 0 „ przynosił pożywienie. . . .16 stycmta biez.ąceg~. roku ry nie dhoiał uznać umorw!y oj- wy zaiproponowanej przez jego 
twierał drzwi, gdy ktoś go od• Graban z początku nie chciał m~nęło sto. lat od .dhWlh gdy ca zarw~~j :z ĄnglikamL I ka" ojca.. Wysłano więc w stron~ 
wiedzał. się na to zgodzić. Wiedział bo• ~~· aing1.elska 1lwl~l'ldza przy pitan Heines musiał wrócić z ni Adeinu kil!ka okrętów wojen„ 

Pewnego dnia odwiedził go wiem, że jest to zakazane i że u1scru Morz:a C:zerwonego d.o O czym do IncLi.i. nych., które r0%lproszyły niewieli 
komisarz policji, który oświad• może m to srodze od1pokuto.< ce~u .In~yńs.kie~o, dosłał się w Anglicy jednak nie mogli się kie siły ~brojne sułt3111a i 161 

czyi mu, że zwłoki muszą być wać. Milioner dodał mu jednak posaauarue .An.gl.a. paigodzić z .~m stait?em rzeczy styicznia 1839 raku port i mi~· 
wywiezione na cmentarz. T 0 do jeszcze 500 dolaTów i grabarz. A<len była pierwszą zamor~ 1 postanowili wymusić na mło- sto Aden zostały Z'.ijęte przez •••mr.mmmm••••S11•••••••••••• ską zdobyczą królowej Wi~ dym isułtanie 1pod1pisa.nie umo-1.AnglikÓIWI. ktorii. W roku 1837 angielski ~,., :;:_ ~- ~rl%T·i:a;:i~ftl!!ll:Zl~:::S-mm::::m121am _____ ::m;EZ11m 

Nie płaca iad rrh podatków 
godni zazdrości ob11watele Nicaragui 

Obywaitale Nicara.gui, jedne" I go Hondurasu. Wywołało to 
go %' ;pięciu państw środkowo • wieb!<i niepokój w kraju, ponie 
amerykańsikich, są godni zazdro waż nie można było wysłać 
ści. Nie pła-cą bowiem poda• przeciwko nim regularnej ar• 
~ów. mii z tego względu, ie Nicara• 

Podatki pobiera się wyłącz" gua jej nie posia.da. W ciągu 
nie od cudzoziemców prowa• trzech dni rząd zdołał zorgani• 
~zących przedsńębiorntwa w zować ekspedycję karną, a lu• 
tym kraju, a przy tym podatki dność musiała dostarczać środ• 
te są niezbyt wiellkie. Z czego ków Żywności, mułów i wołów 
więc rpokrywa się wydatki pań• &la członków ekspedycji. 
stwo~e. Na pokrycie tych wy• W ciągu kilku tyigodni zdo• 
datkow wystarczą dochody z lano pmepędzić bandy ~ te zwie 
opłat celnych. t kt · t ł · · Gd 1 t h 1923 · 1924 rzę ~· or~ zos ~ Y przy zycn.t, 

Y w .. a ac. 1 . zw.rocono ich pierwotnym po• 
bandy zbo1eck1e przeda~ły ~tę siadaczom. Za te zaś zwierzęta, 
na teren N1cara.gm z sąs1edn1e• które z.ginęły, rząd wypłacił po 

szikodowanym obywatelom od• 
szkodowanie„ 

statek rozbił się u bT'zegów Ade 
nu i jego pasaierowie byli bar" I 
dro źle tra,ktowani przez miej• ' 
scową ludność. Z tego względu 
rzą.d indyjski w Bombaju zażą~ 
dał zadośćuczyinienia i odsz.ko. 
dowania. 

Sułtan władają{:y tymi olkoli" 
cami, któ;ry przeląkł się groźne­
go tonu Anglii, oświadczył, Że 
jest gotów zapłacić Wt'>zelką su" 
mę ~ wyraził naweit: gotowość 
Siprzedania Ang:1ikom portiu i Ciekawa kolekcja flaszek 
miasta Aden. 

Anglicy z miejsca zgodzi.li 
się na tę propozycję i wyisłail'i. z 

Butelki „ostrożnołd
11

, „bandyckie" i inne znaiduia 
sie w trm zbiorze 

Bom!baju kapitana Heinesa, któ Anglik Jon M. Bacon posiada 
ry miał przeiprowad:zić tra.nsak- największy i najciekawszy zbiór 
cję. butelek na świecie. W zbiorze 

W międzyczasie z.mien.iła się tym można znaleźć najstarsze 
sył!Uacja poliitycz.na. Słaby suł· I butelki, jakie kiedykolwiek uży­
tan został zdetronizowany i wła wano. 
d'zę w kraju objął jego syn. któ. Okazuje się przy tyrn, że nie-

które butelki posiadają pewne 
historyczne znaczenie i rzucają 
światło na dawne obyczaje. 

Specjalny dział zbioru flaszek 
zawiera tak zwane „flaszki ban­
dyckie". Pochodzą one z tego o­
kresu, gdy olbrzymie hordy ban 
dytów grasowały w Europie, a REFORMACKIE 

PIGUłKiz MARK4ZAKONNIK Nasz !konkurs lilD10111q szczególnie w Anglii, . dając się 
dotkliwie we znaki ludności. 
Bandyci nie tracili czasu na scho 
dzenie z konia, gdy chciało im 
się pić. Posiadali flaszki, które 
wisiały na długim rzemieniu i z 
których można było pić, nie o­
puszczając siodła. 

HOIUJ4 SI~: 
WIO lHULUl4Cf ŻOll;D E K. 
ttn c1111•1l!N1ACH WATRO SV. 

MADMIHNl!I OY'YlOSCI, 
u5"1EW-Jł<! HEMOROIDY 

I 'RZY SKtONNOSCIAC" 
IO ONTlU~CJI S4 U.GODNYM 
MoDICIEN PRZE~CYM. 

•łYc11 •• I 111•ut1U .„ lfCIC 

Wystrzega~ się bezwarłokiowych 
na.śladownictw. 

Dziś prowadzi numer 30 
Wzywamy do sł~wiennicłwa w wytwórni 

Nowa fala głosów. jaka napłynęła I 
w dniu wczorajszym. przeobrazila J 

I całkowicie dotycbczasoWY stan plebi­
scytu. 

Nr. 15 - 35 r:łos6w 
l'7 - 79 • 
20 - 86 
22 - 37 • 

•------~----- Na czoło wysunęła się kandydatka u- 53 
„ M- 165 • 

Niemniej jaskrawe światło n& 
obyczaje panujące w średniowie 
czu rzucając tak zwane „flaszki 
ostrożności". W owych czasach 
usuwano przeciwnika, lub ry­
wala w ten sposób, że wsypano 
do wina lub innego napoju moc­
nej trucizny. Ostrożni ludzie, 
którym życie było miłe, pili 
więc z własnych flaszek, któ­
rych ani na chwilę nie spuszcza­
li z oka. Z kronik rodziny Came­
ron z Corpach dowiadujemy się 

Tłumaczenie snów 
P. Pudelek. Wyjdzie Pani za mąż 

za ukochanego. Spełnią się Pani ma­
rzenia. Radość będzie a później łzy 
(r.ic poważnego). Wydatek niespo­
dziany. 

P. Gladiola 9'7. Na loterii nie wy­
gra Pani w najbliższej przyszłości. 
Charakter pisma wykazuje inteli­
gencję wrodzoną, sentymentalność, 
rozsądek, dużo przeżytych cierpień. 

P. Ola Kasztelanka. Pogodzi się Pani 
z ową blondynką; należy się o to 
starać, nie narzucając się jej. Otrzy­
ma Pani list. Będzie wielka radość. 

Podlasianka z ul. Widok. Mężczyz­
na w mundurze myśli o Pani. Bę­
dzie podróż w przyszłości, daleka. 
Blondyn jest Pani życzliwy. Szczęśli-
wy dzień: sobota. . 

Smutna Mira. Proszę wstąpić do 
iakiegoś klubu, związku czy organi­
zacji, nie pytając rodziców o pozwo­
lenie. Jest Pani przecież dorosła. 
Tam pozna Pani młodych ludzi i ży­
cie Pani potoczy się innym torem. 

spod NUMERU 30, która zdaje się. 
ma duie szanse na fawor y·t kę, 
lub na jedną z faworytek Czytelni­
ków. 

Zanim podamy stan na dzień dzi­
siejszy, chcemy tą drogą wezwać kil- j 
ka uczestniczek, by stawiły się w . 
wytwórni „A&'e-fllm", kt6ra reaU· 1 

zuje film „Iwonka". Wytwórnia ta. 
po odbytej konfereneJI z redaktorem 
działu flJmowego, pragnie poznać o­
sobiście kilka kandydatek, by wy­
próbować ich możlhvości i uzdolnie-1 
nia I ewentualnie zaangażować do l 
poważnych ról w tym filmie. 

PROSIMY WIĘC KANDYDATKI 1' 

NR. 7, 10, 1'7, 20, 24, 25, 30 I 3'7, BY 
STAWIŁY SIĘ W POl'tUEDZIAŁEK 
MIĘDZY 13 A 14 W WYTWORNI 
„ AGEFILM", WIDOK 3, U P. RE­
ŻYSERA KONRADA TOMA. 

A teraz stan na dzień dzisiejszy· 
Nr. 1 - 36 głosów 

2 - 126 
3 - 37 " 

„ 4 - 45 „ 
... 5 - 42 
"'7-64 „ 

Nr. 30 - 170 głosów 
8 - 12 
9 - 57 

" 10 - 74 
" Il - 135 
" 13 - 31 
... 14 - 18 

26- 69 
" 27 - 54 
„ 2S - 76 „ 
" 29 - 73 
" 32 - 18 " 

33- 46 „ 
" 37 - 54 „ 
„31-52. 
" 3t- 89 • 

42 - 3'7 
44 - 76 „ 
4'7 - 21 

· na przykład, że najstarszego 
I członka tej rodziny jego prze­

ciwnicy zamierzali otruć. Ale 
nieufny Cameron przewrócił 
„przypadkiem" ofiarowaną mu 

48 - 32 
„50-45 „ 

Obliczono kupony, które nadeszły I do dn. 26 b. m. 
1 Dalszy ciąg we wtorek. 

KUPON 
do 

PLEBISCYTU FILMOWEGO 

Oddaję swó·j głos na Nr-·--···-· 

szklankę wina i odkrył na dnie 
szklanki podejrzany biały pro­
szek. Odmówił więc wypicia o­
fiarowanego mu napoju, nat<>­
miast zażądał od swojego służą­
cego, aby przyniósł mu czystą 
szklankę, i pił wino, które wle­
wał do szklanki ze swojej butel­
ki bezpieczeństwa" . 
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Podziękowanie 
Zarząd Okręgowy Polskiej 

Macierzy Szkolnej w Piotrko­
wie składa najserdeczniejsze 
podziękowanie następującym 

MlnER06En F. f. przy zaparciu, zaburzeniach 

trawieniach i otyłości. 

Apteł<a Mazowiecka, Warszawa, Mazowiecka 1.0 . 

b. ziemianin, emer. urzędnik P. K .P. firmom. -----------... ---.----------• 
P. T. Brauliński, Elektrownia, N fi t d' · p • d • R d ~ 

opatrzony św. Sakramentami, po długich i ciężkich 
cierpieniach zasnął w Panu 29 grudnia 1938 r. w Warszawie. 

Elibor, Hołujski, Podgórski, Szy- a at ra tor.ve; OSle zenie a Y 
mański, Zytanki - za hojne „Wieczna Tęsknotan Miejskiej 
ofiary na rzecz imprezy docho- Radiooperełka D · (%1 t · b d 

Za spokój Jego duszy nabożeństwo żałobne odpra­
wione zostanie w kościele O.O. Bernardynów w dniu 6 
lutego o godz. 9.30 rano o czym zawiadamiają Kolegów, 
Przyjaciół, Zyczliwych i Znajomych pogrążeni w smutku 

dowej urządzonej przez Zwią· ma v s yczma r. o go z. 
zek Pań Domu w dniu 24 sty- W niedzielę, dnia 29 stycznia 19.30 odbędzie się posiedzenie 
cznia br. na cele oświatowe o godz. 17.30 wznawia Polskie Rady Miejskiej z porządkiem 
P l k. · M · S k l · Radio operetk„, która nadana dzi6nnym: · 

Żona, córki, syn, synowa, zięć, wnu.ki i rodzina 

o s 1e1 acierzy z 0 neJ. .., Przy)· "'c1·e · pr"'tok6łu Nr. 67, po raz pierwszy w roku ubie- .., .,. 

Nie szczedi ·ofiar 
na icigacz! 

Kto się podzielił milionem? 
Jak wiadomo, milion złotych , 

padł w ostatnim dniu ciągnie­
nia IV klasy czterdziestej trze­
ciej Loterii Klasowej na numer 
98.632, będący własnością mie· 
szkańców Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. 

Nowi milionerzy pochodzą 
przeważnie ze sfer. kupiecki~h, 
toteż wy~rane pienu\dze ~a!1'1~­
rzają poświęcić na rozw1męc1e 
swych interesów handlowych 

Pan Franciszek Moskwa, jest 

' I 

Aż osiemnastu wspólników 

1 

z nich o~rzymał po 8.800 zł„ 
do swej .piątki" posiada p. I. p. Adler 1est z zawodu garba· 
Adler, wskutek czego każdy rzem. 

z zawodu eksporterem artyku· 
łów hodowle nych. Wierzył on 
stale w swoje szczęście i grał 
na Loterii Klasowej bez przer­
wy ed ·1936 roku, nabywając • 
większą ilość części )esów roz: 
maitych numerów do spólk1 
z sześciema kolegami. 

Na grupie widzimy pięcioro 
współwłaścicieli jednej z "pią· 
tek" szczęśliwego numeru. Są 
to pp. Mina Oiamand, Rebeka 
Szyndler, Abraham Braun, Aj· 
zyk Regenbogen i Jankiel Klein. 
Łęczy ich zresztą tylko luźna 
znajomość, bo każda z wymie­
nionych osób pracuje gdziein­
dziej i w rozmaitych zawodach. 

czy zmian. Pemówimy o nich 
obszerniej w · nsjbliższej przy 
szłości. 

Wyiirana pozwoli p. Moskwie 
na przeprow4dzenie pcwnyc 
planów, które znacznie r~z~ze· 
rzą zakres jego działclnosc1. 

Pani Szarlota Gruenspan gra 
ła do spółki z czterema inny­
mi osobami w ten sposób każ­
dy ze współwłaścicieli "piątki" 
otrzymał po 32.000 zł. Jest to 
już dość poważna suma i przy 
da się jej właścicielom bardzo, 
zwłaszcza wobec specjalnych 
warunków, w jakich znajdują 
się mieszkańcy COP. -Unl·ewaz' n1·am zagubion_y dow_ód o­

sobisty I wyciąg z 
ksiąg ludności. Helena Mqskalawna 
zam. we wsi Kurnos, gm. Kluki pow. 
piotrkowski. 

Dzl·ewczynka 14-16 Iat połrzeb~a 
od zaraz. Zgłoszęrua 

w redakcji .Dziennika Piotrkowskiego 
Piotrków, ul. Słowackiego 18 I p. 

Po zakończeniu czterdziestej 
trzeciej , weszliśmy w okres 44 
Loterii Klasowej, w której pła· 
nie przeprowadzo1110 cały sze­
reg b ::. rdzo korzystnych dla gra-

Narazie przypominamy, że 
czas już zaopatrzyć się w los 
do klasy pierwszej, której ciąg· 
nienie rozpoczyna się 23 lute­
go rb. i potrwa cztery dni. 

Należy też pamiętać o kon­
kursie loteryjnym i pospieszyć 
się z nadsyłaniem odpowiedzi 
na pytanie: „Co to jest milion", 
gdyż termin mija z dniem 5-go 
lutego rb. 
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Nowy Zarząd Rodziny Rezerw. 
Na zebraniu konstytucyjnym 

nowowybranego zarządu Powia­
towego .Rodziny Rezerwistów" 
podzielono funkcje w sposób 
następujący: 

Prezesem wyb1·ana została 
jednomyślnie znana i ceniona 
dzialaczka p. Kazimiera Rybo­
wa, I viceprezesem p. Klotylda 
Szelągowska, II viceprezem p. 
Miron Majewski, referentem 
przysposobienia kobiet do ob-

weszli: przew"odniczący p. Jan 
Paszkiewicz, sekretarka p. Ste· 
fonia Krzemińska, członkowie 
p. Borkowska i p. Wolska. 

Nowy Zarząd Powiatowej 
Rodziny Rezerwistów przystąpić 
ma z całym zapałem do swo­
jej ważnej i pożytecznej pracy 
na. polu przygotowania społe­
czeństwa do obrony kraju i 
wychowania obywatelskiego sze 
rokich mas. • 

rony kraju została p. Stefania Ell'!!li!lilil!llm--111111-1111:11mm--.:mim __ _ 

Jarneck.~, referentem wycho- Ch ' J d 
wania obywa,telskiego p. Bro- Or Uran 8 
nisława Orkis'zówna, referentem 
opieki społecznej p. Zofia Ko­
mornicka, skarbnikiem p. Hele­
na Nowakowska. 

W skład Komisji Rewizyjnej 

Wkrótce przybędzie do Piotr· 
kowa europejskiej sławy Chór 
Juranda wraz z fenomenalnym 
śpiewakiem i tancerzem mu· 
rzyńskim Harr J.!amiltonem. 

Dziś wielka premiera czołowego arcydzieła 
kinematografii francuskiej. Wielki tryumf Weneckiej 

wystawy filmowej „Biennale" 1938 p t. 

głym znalazła powszechny po- komunikaty Prezydenta Miasta, 
klask. zaciągnięcie z KomunalneQo 

Jest to operetka Grothego funduszu Pożyczkowo-Zapomo­
" Wieczna tęsknota" - jeden gowego pożyczki w kwocie zł. 
z ostatnich przebojów operet· 20 OOO - na rozszerzenie kot· 
kowych. który zdobył sceny łowni w rzeźni miejskiej (11-ga 
europejskie. Wieczna tęsknota uchwała), przyjęcie dotacji z 
trawi piękną młodą, śpiewa cz· fund uszu Pracy w kwocie zł. 
kę, która dla mił0ści i małźeń· 400.000 - na roboty publiczne, 
stwa z dopłomstą pprzuciła uzupełniające wybory do Ko· 
swą karierę artystyczną . Pew· misji Regulaminowo • Prawnej, 
nego razu dzięki przypadkowi Komitetu Rozbudowy Miasta· i 
i zręcznej intrydze przyjaciół Komisji Technicznej, poprawki 
z~alazła się na deskach sce· do statutu podatku drogowego 
nicznych. Od tej pory już ich na rok 1938/39, statut podatku 
nie porzuciła. Mąż chcąc nie drogowego na rok 1939/40, bud· 
chcąc musiał się zgodzić z za· żet dodatkowy na rok 1938/39, 
miłowaniem i postanowiehiem wnioski i interpelacje. 
żony. Operetkę tę o niezwy­
kle wdzięcznych melodiach i 
rytmach tanecznych wykona 
Mała Orkiestra . Polskiego Ra­
dia pod dyr. Z. Górzyńskiego 
oraz soliści: J, Brochwiczówna 
W. Ruśkiewiczowa, M. Demar· 
Likuszewski, f Szczepański i 
inni. Radiofonizacja Stanisła­
wa Roya, reżyseria T. Sygie­
tyńskiego : 

Transmisja do Brukseli 
Pieśni o Ziemi Krakowskiej 

W ramach ostatniego felie· 
tonu, zorganizowane przez Pol 
skie Radio na Wawelu wyko­
nano Palestra "Pieśni Ziemi 
Krakowskiej" Utwór ten ł?ył 
specjalnie specjalnie przez Pol­
skie Radio znmówiony u kom­
pozytora; jest to jeszcze jeden 
z przykładów, jak Polskie Ra· 
dio bezpośrc~nio nawet pobu­
dza do pracy kompozytorskiej 
akierowując ją zarazem za ro­
dzime, ciągle jeszcze niedosta· 
teczne wyzyskane tematy. 

Utwór Palestra wykona w 
niedzielę dnia 29 stycznia o 
godz. 16.35 Orkiestra i Chów 
Polskiego Radia pod dyrekcją 
Grze~orza Fitelberga z udzia­
łem śpiewaków Anieli Szlemiń· 
skiej i Maurycego Janowskiego. 
Utwór ten bierze również do 
swego programu rozgłośnie 
w Brukseli. 

Pierwszy ogólnopolski zjazd 
S. K. R. K. 

Dzień 29 stycznia br. zapisze 
się niewątpliwie trwale w kro­
nikach naszej radiofonii. Oto 
w dniu tym poraz pierwszy zja 
dą się do Warszawy przedsta· 

• ·' Prace 
Przygotowawcze do 
Wystawy Powszechn. 

w roku 1944 
W wykonaniu uchwały Rady 

Ministrów, postanawiajęcej u­
rządzenie w Warszawie w roku 
1933 Polskiej Wystawy Pow· 
szechnej, p. Prezydent m. st. 
Warszawy Starzyński. jako prze 
wodniczący Komitetu Organi­
zacyjnego Wystawy powołał 
do życia Sekretarjat Komitetu 
złożony ze znawców spraw 
wystawowych, z terenu Zarz'l· 
du Miejskiego, związków samo· 
rządu gospodarczego, central­
nych organii:acyj przemysku i 
handlu i in. pod przewodnie· 
twem nacz. wydz. Handlu w'ew· 
nętrznego w Min. Przemysłu 
i Handlu p. Kazimierza Soko­
łowskieeo, Zadaniem sekretar· 
Jcttu będzie opracowanie pro· 
jekt6w programu organb:acji I 
sfinansowania wystawy, celem 
przedstawienia ty<::h projektów 
do akceptacji Komitetu Ore•· 
nizacyjnego. 

Pierwsze posiedzenie Selcre. 
tariatu odbyło się w dniu 24 
bm. pod przewodnictwem p. 
Prezydenta Stnrzyńskiego. Po 
przemówieniach p. Prezydenta 
Miasta oraz nacz. Sokołow. 
skiego i dyskusji, ukonstytuo· 
wane zostały trzy sekeje: pro· 
gramowa (pod przewodnictwem 
nacz. Sokołowskiego), organi· 
zacyjna (pod przewodnictwem 
dr. Gąsiorowskiego. 

wiciele Społecznego Komitetu dzie to więc jak gdyby zam· 
Radiofonizacji Kraju z całej knięcie pierwszego rodzaju ro­
Polski, by wziąć udział w pier- zwoju radiofonii polskiej i przej· 
wszym zjeździe tej organizacji. ście do następnego etapu. 
Równocześnie odbędzie się sym· 1 Zjazd otwarty zostanit! o 
boliczna uroczystość wręczenia godzinie 10 rano w sallich Re. 
upominku milionowemu abo- sursy Kupieckiej, przy ulicy 
nentowi Polskiego Radio. Bę- Senatorskiej 40. 

Kino-Teatr 

„As" I 
-----­Dziś Najpotężniejsze arcydzieło Francji! 

ALARM 
(Alerte en Mediterranee) 

S. O. S. z morza Sródziemnego ! 
w Piotrkowie W rolach głównych: Pierre Fresnay, Roli 
pl. Niepodle- V anza, Kim Peacock, Nadine V oeel 1 
głości nr. 2.

1 
Początek o godz. f> pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poi. ' 

I Popołudniówka o godz. 13 Za winy nie popełnione „„a:m-..-.m11mm ... „„„„„„i!Zlillau._ ... „„ ... „ .... 
Dziś francuski film mundurowy, który wywołuje 

entuzjazm prasy i publiczności. Arcydzieło osnute 
na tle aktualnych wypadków dziejowych p, t. 

Kino - Teatr Kino - Teatr Ludzie za mgłą 
Dramat miłości i szczęścia, które zginęło za mgłą. R ·a M ft 
W rol. gł. Jean Gabin i Michele Morgan I C·ZHRY 

ULTIMATUM 
Dramatyczna akcja miłosna. Treść sensacyjna. 

W roli gl. Dita Parło, Eryk v. Stroheim 

Popołudniówka o . godz. 12 ALIBI o 1.30 ROSALIE 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele 1 swięta. o godz. 3 po poł. Legjonów 11 o godz. 1.30 „Dzieje Diablicy" o 3 .Barkarola" Al. Maja 11. I 
Piotrków Tryb. Popołudniówka w Piotrkowie 

•rtllM ... mll':miGll=m„mt.:ll ... B---llllllZllllmllRJllC&lmi.'111 ... ICllB181llZ:IR~-llnl ·mB--llła!!lllllm:l::llllllllmllmll„~=-------------·-.:.„„„ ... „„„„„„1---lllllll----------~----imil 
miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 g~. z dostawą zt 3. 

PPENUMERATA: kwartalnie . z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 
CENY OGŁOSZEN: 1•sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 tr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr„ drobne 20 gr. ia wyru 

~,,..........;u.llmlltm .... „ ...... „„ml!!„„„„„„„ ... ..: ...... „ ...... „-„„,„„„„ ___ 
Józef Walecki Drukarnia Polska Piot~ków, ul. Słowackie~o ~?3, teł 10 65 Rc..dc..ktor i Wydawca: Bronislaw Kalr ~ry, 
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